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WA: Walka o zdrowie społeczeństwa w Anglii 


KAROL 
IRZYKOWSKI: 


DAWNE PRÓBY PSYCHOTECHNIKI 


Nigdy w dziejach nie hrakło śmiałków, 
którzy chcieli zmieniać świat i ludzi, ale ich 
czyny były raczej wyładowywaniem się silnej 
woli niż świadomą swego buntu peychotech- 
niką, antrepotechniką, historiotechniką, kul- 
turotechniką. Egipcjanie pokonali Nil, ale Nil 
był też bogiem, który się z nimi solidaryzo- 
wał. Wielcy zdobywcy połykali kraje i pań- 
stwa, narzucali im religie, wyrzynali w pień 
całe narody, ale np. już osadnictwa uprawiali 
bardzo niewiele. 

Psychotechnikami byli oczywiście polity- 
cy i dyplomaci, to było ich zawodem. Zwła- 
szcza przy paradoksalnych zabiegach i wy- 
hiegach występuje moment paychotechnicz- 
ny dość wybitnie. Gdy Temistokles doradził 
królowi perskiemu, żeby otoczył okręty grec- 
kie pod Salaminą, za pomocą tej chwilowej 
zdrady wydobył z floty maximum jej epraw- 
ności i waleczności. Książę Machiavellego za- 
wiera dużo chytrych porad, jak władca ma 
uzyskiwać prestige u poddanych, np. że nie- 
zbędne okrucieństwa trzeba popełniać ener- 
gicznie i tylko jeden raz, natomiast dobro- 
dziejstwa rozkładać sobic na raty, aby wciąż 
o nich mówiono. Jest tam też mowa o takich 
chwytach, jak że książę powinien siać waśni 
w swym kraju, aby go lepiej opanować (divi- 
de et impera), jak że należy podszczuwać nie. 
przyjaciół do wystąpienia, aby przez zwycię- 
atwo nad nimi wzmocnić swą potęgę. Sławny 
był ustęp o tym, że panujący może w pew- 
nych wypadkach nie dotrzymać słowa dane- 
go poddanym; można go rozumieć jako umie- 


* Dalszy ciąg artykułu „Prymat psychotechni- 
ki“, vide Pion nr 155. 


KOMENTARZE 


Umarł blok złoty. Właściwie, jesz- 
cze przed zgonem odprawiono nad nim 
pienia żałobne. Już od dłuższego czasu 
odzywał się raz po raz głęboki i po- 
ważny bas londyńskich Financial News, 
które niemal codziennie, o tej samej go- 
dzinie, wygłaszały tę samą, ponurą for- 
mułę: frank musi być zdewaluowany. 

Sprawa była tedy od dawna prze- 
sądzona. Tak, że gdy ster rządów ob- 
jął we Francji p. Blum 1 wygłosił swo- 
je słynne motto finansowe: „ani defla- 
cja ani dewaluacja“ — można było ule- 
gać magicznemu czarowi tych słów, 
echo jednak odpowiadało niezmiennie: 
„albo — albo“. Raczej to drugie „al- 
bo“, gdyż, zważywszy na polityczny ro- 
dowód rządu p. Bluma i wewnętrzną 
sytuację we Francji, powrót do metod 
Poincarćgo był zgoła niemożliwy. Po- 
została więc — jeszcze jedna dewalua- 
cja. 

Pisząc „jeszcze jedna“ nie rozpo- 
czynamy cyklu bynajmniej od roku 
1914, kiedy to frank wart był napraw- 
dę dwadzieścia sous. Zaczęło się o wie- 
le dawniej, chyba od czasu kiedy wy- 
bito pierwsze monety. Można twierdzić 
z zupełną słusznością, że historia 
państw jest historią kolejnych depre- 
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LIBERALIZM, SOCJALIZM, DYKTATURYZM, PLANIZM * 


jętność manipulowania widokami przyezłości. 
Dużo się też mówi o znaczeniu pozorów, że 
wydawać eie jest ważniejsze od być: niemal 
analogia do tezy Fontenellea, mylnie przypi- 
aywanej Napoleonowi, że historia jest kon- 
wencją. 

Na ogół jednak stosunki były dawniej tak 
ustabilizowane, że można było myśleć tylko 
o ich zmianie mechanicznej: przez wojnę. 
Życie ludzkie było zbyt krótkie i niepewne, 
żeby warto było myśleć o planowym uezczę- 
śliwianiu go już tu na ziemi. Za to kościół 
rozwijał dość dużą lecz niewybredną psycho- 
technikę, aby dusze ulepszać ku dobremu i 
oczyszczać je z t. zw. grzechów. Gdy jezuici 
chcieli ją zmodernizować, mimo ewych traf- 
nych planów nie mieli szczęścia. Obok ko- 
ścioła wojsko i wojna były zawsze najulu. 
bieńszym laboratorium  psychotechnicznym, 
państewkiem w państwie. Tu można było du- 
eze urabiać bezpośrednio przez wpływ osobi- 
sty wodzów i pośrednio przez zarządzenia 
organizacyjne. Cel był tu zawsze prosty i ja- 
eny: zwycięstwo, do którego drogami były 
dyscyplina i sprawność. Natomiast cele pań- 
stwa wydawały się wówczas nieprzejrzyste i 
abstrakcyjne. Dlatego główny akceat uktyw- 
ności historycznej spoczywał na wojnach, ciu- 
łaniu i konserwowaniu zdobyczy i t. p. 

Zajmowano się wprawdzie zawsze układa- 
niem utopij, lecz sama utopijność nie była 
jeszcze problemem. I tak zdarzały się pro- 
jekty sztucznego języka międzynarodowego 
(ostatnio volapiick i esperanto). O tych pró. 
bach potępiający sąd wydają estetycy (Croce 
w 6wej Estetyce) i lingwiści (Mauthner w 
Kritik der Sprache). Być może dlatego, że 
ich nastawienie światopoglądowe jest jeszcze 
nawskroś liberalne, więc eceptyczne. Sowie- 


cjacyj ich walut. „Funt — mówi histo- 
ryk francuski — który był funtem za 
czasów Karola Wielkiego — jest dziś 


już tylko kartką papieru. Różnica zaś 
wyobraża to, cośmy wydali, aby stać się 
i pozostać Francuzami“. 

Tak, ale tym razem nie skończyło 
się na franku i „zaprzyjaźnione“ walu- 
ty jedna po drugiej szły za dźwiękami 
fletu paryskiego czarodzieja. Trzeba 
przyznać, że pogrzeb był pierwszej kla- 
sy. Z prochów bloku złotego uleciał w 
niebo ptak-dziwo o pysznej nazwie 
„Porozumienie Monetarne  Trzech*. 
Rozwinął skrzydła od Londynu aż po 
Nowy York i błysnął w słońcu barwny- 
mi piórami powszechnej stabilizacji. 
Widok był, zaiste, wspaniały, ale cóż 
kiedy trwał tak krótko! — W chwilę 
potem już wiedziano, że stosunek do- 
lara do funta nie będzie ustalony. A o 
to przecież chodziło... 


K 


Nie ma chyba wdzięczniejszego te- 
matu do przemówień jak rozwijanie za- 
sad demokracji. Genewskie mowy mi- 
nistrów spraw zagranicznych Anglii 
i Francji, przepojone duchem prawdzi- 
wego demokratyzmu, przyjęło Zgroma- 
dzenie Ligi ze szczerym 1 zasłużonym 
uznaniem. Przytakiwano p. Edenowi, 


ty z początku odniosły się bardzo przyjażnie 
do esperanta, jako do narzędzia postępu; je- 
żeli je potem odrzuciły, to tylko dlatego, że 
i ono zostało posądzone o pochodzenie bur- 
żuazyjne. Obecnie Sowiety postaraly się o 
podobny eksperyment, zapewne już proleta- 
riackiego pochodzenia, mianowicie, żeby zro- 
bić wspólny język ze wszystkich języków na- 
rodowości zamieszkujących republikę eowiec- 
ką. Ideologiem tego pomysłu czy inżynierem 
jest N. J. Marr, który postawił teorię „jafe- 
tyczną*. Według tego, co o niej słychać, nie 
chodzi o twór całkowicie eztuczny, lecz o 
przyśpieszenie czy wyprzedzenie naturalnej 
ewolucji lingwietycznej, w związku oczywi- 
ście z nową gospodarką. Maszynką, przy któ- 
rej pomocy przewiduje się ten rozwój, jest 
metoda materializmu dialektycznego. „„Zada- 
niem językoznawstwa — powiada Marr — 
jest opanowanie techniki twórczości języko- 
wej, aby ułatwić i przyśpieszyć urzeczywist- 
niany i tak już obecnie proces unifikacji ję- 
zykowej'. Emigranci polityczni narodów u- 
ciśnionych w Z. S. R. R., zrzeszeni w organi- 
zacji „Prometeusz“, urządzili właśnie nie- 
dawno w Warszawie kongres dla protestu 
przeciw tym zakusom. Ale ruzmaszek bur- 
czo-twórczy, to tam w Rosji jest. Niemcy 
miałyby ochotę czegoś podobnego spróbować 
na polu religii. A ileż to razy słyszy się także 
u nas wśród inteligentów: potrzebna jeet ja- 
kaś nowa religia, ale jaka? 

A propos Prometeusza, ten patron jest 
już niemodny. Zanadto obciążony sentymen- 
talizmem, za dużo miał do czynienia z jaki- 
miś bogami. Haldane w ezkicu Dedal czyli 
wiedza i przyszłość powiada, że o wiele bar- 
dziej interesującą postacią mitologiczną jest 
budowniczy Dedal, człowiek prawdziwie no- 
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woczesny, o którego zatargach z bogami nic 
się nie slyszy, nie tylko rzeźbiarz realietycz- 
ny i wynalazca skrzydeł, lecz także biolog- 
eksperymentator: wyhodował Minotaura. 


Wracam jednak do głównego toku swoich 
spostrzeżeń i uwag. Otóż kiedy wskutek po. 
stępów technicznych życie stało się płynniej- 
sze a wskutek postępów medycyny i stosun- 
ków bezpieczeństwa także dłuższe, eprawa 
tuziemskości czyli zagospodarowania się na 
tym padole stała się aktualną i realniejszą od 
życia pozagrobowego i wtedy wystąpiły wąt- 
pliwości wielorakie. Sama idea postępu jak- 
by 6ię rozdwoiła. A rozdwojenie to odpo- 
wiada dwom cechom natury ludzkiej: dąże- 
niu do absolutnej wolności i dążeniu do ab- 
aolutnego panowania nad sobą. Trywialny 
przykład: kto wieczorem upije się a potem 
zmusza ię, by rano wetać, przeżywa tę 
dwoistość z jednego dnia na drugi, jest to 
ta sama wola lecz z przełącznikiem. Człowiek 
daje sobie upust lub gwałci sam siebie, prze- 
głosowuje sam siebie. W jego głowie jest par- 
lamencik, który uchwala większością, a w 
razie potrzeby czy niebezpieczeństwa wyla. 
nia z siebie dyktatora. 
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MAMA LIBERALIZM 


Liberalizm jak dobroduszna matka wy- 
chował na swym łonie i rozwinął te sprzecz- 
ności, tych kilka par kłótliwych dzieci, a po- 
tem i wnuków. Przede wszystkim: wolność 
a ekrępowanie, przymus (w polityce); wolny 
interes a reglamentacja (w gospodarce); po- 
wtóre: jednostka a kolektyw, wiara w czło- 
wieka a wiara w organizację, prócz tego: 
społeczeństwo a państwo; dalej witalizm (na- 
tura, życie) a eztuczność czyli gwałt zadawa- 


gdy ubolewał nad tym, że Lidze 
brak uniwersalności, oklaskiwano go- 
rąco piękną transpozycję międzynaro- 
dową francuskich „trzech chwaleb- 
nych'': wolności, równości i braterstwa, 
w interpretacji p. Delbosa. 

Rozważania ministra spraw zagra- 
nicznych Wielkiej Brytanii na temat 
reformy paktu spotkały się z gorącą, 
choć częściową tylko aprobatą jego 
francuskiego kolegi. P. Delbos poparł 
z całym przekonaniem projekt zmiany 
art. 11l. idący w kierunku zerwania z 
zasadą jednomyślności, uniemożliwia- 
jącą Radzie pobranie skutecznych de- 
cyzyj. Przyklasnął idei paktów regio- 
nalnych, na którą od niedawna dopiero 
nawrócili się Anglicy. Natomiast prze- 
szedł bez entuzjazmu nad kilku inny- 
mi punktami przemówienia p. Edena, 
jak sprawa rewizji traktatów (art. 19) 
i oddzielenia ich od paktu. A są to wła- 
śnie warunki, na których podstawie 
zgodziłyby się może wejść do Ligi dwa 
państwa, z których jedno nie ratyfiko- 
wało paktu, drugie zaś nie dotrzymało 
zobowiązań traktatowych. 

W tym dialogu mężów stanu dwóch 
mocarstw europejskich dwa zdania 
brzmiały twardo i dobitnie: 

P. Eden: — Anglia się zbroi 1 
zbroić się będzie dopóty, dopóki nie 


zostanie zawarta powszechna konwencja 
w sprawie ograniczenia i zmniejszenia 
zbrojeń. 

P. Delbos: — Przesilenie, otwarte 
T marca (zajęcie Nadrenii przez woj- 
ska niemieckie), nie jest zakończone. 

Ogólny ton obu przemówień świad- 
czył o wyraźnym zacieśnieniu się współ- 
pracy angielsko-francuskiej. 

A gdy będzie słońce i pogoda... gdy 
minie sezon deszczowy — mówił upeł- 
nomocniony i zweryfikowany delegat 
abisyński p. Teazar — wojska włoskie 
pomaszerują do Gore. 


sk 


Od dwóch przeszło miesięcy trwają 
walki w Hiszpanii. Generał Franco 
otrzymał od rządu powstańczego w 
Burgos uprawnienia przysługujące gło- 
wie państwa. A w Madrycie... Stalin 
czy Trocki? — pytaliśmy do niedawna. 
Dziś odpowiadają nam: Bakunin. W 
rzeczywistości władzę sprawuje w Ma- 
drycie anarchia. W tym następstwie 
jest, niestety, żelazna logika. Prawo 
równi pochyłej jest i w polityce niemal 
kanonem. Nic dziwnego, że mowa hisz- 
pańskiego ministra spraw zagranicz- 
nych p. del Vayo („,nieinterwencja to 
blokada“) przeszła w Genewie bez 
echa. 
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uy naturze, życiu, — zadawany również 
przez naturę i życie, co jest starą kwestią, 
błędnym kołem; od tej bardzo ważnej pary 
pochodzą: bezplanowość i planizm, ewentual. 
nie: kompłikacjonizm i dekomplikacjonizm, 
ekrupulność (sceptycyzm) i bezceregielny 
czyn, gordyjskość i Aleksander Wielki, tole- 
rancja i dogmatyzm, eentymentalizm i tra- 
gizm (jednak obydwa w cudzysłowie); na- 
stępnie: utopia i gardząca utopią nauka; od- 
działywanie pośrednie i bezpośrednie, i wię- 
cej jeszcze. W wieku oświecenia i ubóstwie- 
nia Natury — rzekomo idącej w parze z Ro- 
zumem! — wydawać się mogło, że te wszyet. 
kie sprzeczności złączy pod jedną kopułą — 
Harmonia, ta bogini później zdemaskowana 
i zdetronizowana (na rzecz „dynamiki dzie- 
jowej') jako przesąd deistycznego pochodze- 
nia. Świadomi rzeczy wiedzą, że to nie *ą 
sprzeczności w znaczeniu logicznym, lecz 
różne metody  uszczęśliwiania ludzkości 
wchodzące 8obie wzajem w drogę na tym 
zbyt ciasnym świecie. 

Stosunkowo mało znana jest sprawa po- 
średniości i bezpośredniości w funkcjonowa- 
niu systemów wewnętrzno-politycznych. Leo. 
pold Wiese, który podczas wojny podjął się 
niewdzięcznego zadania obrony poszturki- 
wanego wówczas ze wszystkich stron libera. 
lizmu (Der Liberalismus in Vergangenheit 
und Zukunft 1917), podkreśla jego humani- 
styczność, jego rachowanie się z impondera- 
biliami: ani egoizm jednostki, ani potęga 
państwa czy społeczeństwa nie powinny 6tać 
na pierwszym planie, lecz niech sobie pozor- 
nie ustępują, dopiero na drodze okrężnej do- 
ciera się do istoty rzeczy. W ten sposób u- 
eprawiedliwiałoby się Brodzińskiego: „Czyń 
każdy w swoim kółku, co każe duch Boży, 
a całość sama się złoży“, aforyzm tak podej- 
rzany o filisterstwo, i Goethego obrona bez- 
planowości: mianowicie rozprawiając o Saint- 
Simonizmie powiedział Goethe, że jednostka 
powinna dbać nie o całość lecz o siebie, a 
gdy każdy spełni swój obowiązek, z tego do- 
piero powstanie szczęście całości. Jeszcze u 
Bergsona, zresztą przecież witalisty, gra rolę 
to wyobrażenie idealne: porządku przez nie- 
porządek, gdy ironizuje porządkowanie przy- 
rody przez rozum. 

Zdaniem Wiesego skończyli się tylko li- 
berałowie jako partia, ale nie sam liberalizm 
oparty na Deklaracji praw człowieka i oby- 
watela. Ibsen mówił, że cały wiek XIX żyje 
okruchami tej Deklaracji, a żyd Feiler, zba- 
dawezy ustrój i sukcesy Sowietów (Das Expe- 
riment des Bolschewismus), dochodzi do 
wniosku: wszystko co w Rosji najlepszego za. 
wdzięcza ona nie doktrynie bolszewickiej 
lecz powrotnej fali z r. 1789. Liberalizm wła- 
ściwie nigdy się nie wyżył, bo nie był brany 
ściśle, nie łączył się z wyrównującą sprawie- 
dliwością. Dam mały lecz naoczny przykład. 
Jeśli mój sąsiad za ścianą pogwizduje i prze- 
ezkadza mi w czymkolwiek, wówczae następu- 


Za to echem doniosłym rozeszła się 
po świecie wieść o Alkazarze. Tragedią 
młodzieży hiszpańskiej jest to, że ginie 
w walkach bratobójczych. Ale w boha- 
terstwie jest zawsze piękno doskonałe. 
I dlatego Alkazar już dziś jest — le- 
gendą. 

* 

Tydzień za tygodniem mija, a praw- 
dopodobieństwo dojścia do skutku na- 
rad „locarneńskich'* zdaje się coraz 
mniejsze, mimo 1ż p. Eden w swej mo- 
wie genewskiej podkreślił z naciskiem 
znaczenie, jakie rząd angielski przywią- 
zuje do tej konferencji. Nie przyczyni- 
ła się bynajmniej do wyjaśnienia sy- 
tuacji „sprawa abisyńska'. Jeśli już 
nawet tak zrównoważony Le Temps 
wyszedł z cierpliwości i przypomina Ge- 
newie, że nie jest jej zadaniem groma- 
dzenie trudności, lecz przeciwnie, ich 
usuwanie (tak by się wydawało), to 
znaczy, że nastroje nie są zbyt optymi- 
styczne. Podobno, podróże króla Ed- 
warda i Sir Samuela Hoare wzdłuż 
Morza Śródziemnego nasunęły Musso- 
liniemu dość niemiłe myśli na temat 
prób utworzenia antywłoskiego bloku 
państw śródziemnomorskich. Jako da- 
tę przyszłej konferencji  „„locarneń- 
skiej” wyznaczono dzień 19 paździer- 
nika. Czy Anglia dotrzyma terminu? 


* 


Im dalej na wschód, tym bardziej 
tajemnicze kształty przybierają wyda- 
rzenia. Gubimy się w domysłach na te- 
mat przyczyn dymisji p. Jagody ze sta- 
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je kolizja dwóch wolności. Jemu wolno gwiz- 
dać, mnie wolno mieć spokój, ale ani obycza- 
jowo ani prawnie ta sprawa nie jest ujęta, 
gdyż — minima non curat praetor. Gdyby się 
to nadużycie działo w nocy, mogę zatelefono- 
wać do policji, budzić jakiegoś dyżurnego, na- 
rażać się na jego zdziwienie itp. Ale w dzień 
sąsiadowi wolno hałasować, o ile nic wytwa- 
rza detonacyj dynamitowych; gdy go ubom- 
nę, poproszę, odpowie mi: niech pan gwiżdże 
także, mnie to nie przeszkadza, ja jestem li. 
beralny. Ten przykład łatwo przetranspono- 
wać na 6tosunki gospodarcze, gdzie wolność 
jednego tak często staje się odebraniem wol- 
ności drugiemu. Cóż jednak liberalizm temu 
winien, że np. ktoś skupiwszy chleb podrożył 
jego cenę; to nie jeet liberalizm, jeżeli ktoś 
chcący jeść nie może chleba dostać, to jeet 
kryminał i luka w prawodawstwie lub w wy- 
miarze sprawiedliwości. Wiese mówi też ału- 
6znie: liberalizm ma pod względem praktycz- 
nym tę słabą stronę, że jest systemem dla po- 
rządnych ludzi (Wiese: Staatssozialismus 
1916). 

Liberalizm jako naczelna dyrektywa nie 
przestarzał się, tylko narosło na nim tyle za- 
bobonów i kweetyj, że chyba narodzić się mu- 
si jeszcze raz. Trzeba np. dopiero ekonstruo- 
wać dowód, czemu topienie zapasów kawy w 
morzu jest zbrodnią, kto czy co jest temu 
winne (kapitalizm? to nie wystarczy) i wyka- 
zać długą linię winy. 


SOCJALIZM SKONSUMOWAŁ 


LIBERALIZM 
Psioczyć na liberalizm nauczył wezyst- 
kich jego główny spadkobierca: eocjalizm. 


(Wyjątek w Polsce: ostatnim prawdziwym li. 
berałem był Stanisław Posner). Jako mar- 
xizm odziedziczył po nim duże zaufanie do 
automatyzmu, mianowicie, że rozwój społecz- 
no-dziejowy sam przez się sprowadzi 8ocja- 
lizm („czas pracuje dla nas“). To jeet znane, 
ale ważniejsze jest inne założenie oparte na 
automatyzmie: że zmiana ustroju gospodar- 
czego na socjalistyczny zmieni naturę ludzką, 
uczyni człowieka przymusowo dobrym. Więc 
nie droga bezpośrednia lecz okrężna — a 
przez to właściwie psychotechniczna, o ile by 
przebieg tych zmian był obmyślony. 

Jak wiadomo socjalizm przedwojenny 
wskutek tej wiary w automatyczne koniecz- 
ności dziejowe oddawał się złudzeniom fata- 
lizmu i miał złe sumienie teoretyczne co do 
reform socjalnych (aforyzm „im gorzej, tym 
lepiej“, to jest tym bliżej katastrofy kapita- 
lizmu). Wiara w automatyzm zjadła wiarę w 
reformy. Na losach socjalizmu przedwojenne- 
go dużo jeszcze zaważył ujemny i małodusz- 
ny etosunek Marxa do utopii, potwierdzony 
później przez Sorela. Marx był eocjologiem, 
ekonomistą i filozofem, silnym w analizie 
krytycznej, nie poetą. Engele zdemaskował 
utopie jako pomiot burżuazyjny. Ogół socja- 


nowiska komisarza ludowego spraw 
wewnętrznych. Niepokoją nas wybucha- 
jące raz po raz zatargi chińsko-japoń- 
skie. A tymczasem, jak słychać, mar- 
szałek Czang-Kaj-Czek prowadzi w jak 
najlepszej zgodzie rokowania z pań- 
stwem Wschodzącego Słońca, a prote- 
sty i manifestacje to nader sprytnie po- 
myślana akcja zamaskowania (podob- 
no) serdecznej przyjaźni. 


* 


Na Zachodzie zaś mówi się jasno 1 
bez obsłonek. Tak jak dr Schacht: „Cóż 
nas obchodzą wasze dewaluacje 1 sta- 
bilizacje? Chcecie z nami współpraco- 
wać? Skreślcie długi, których i tak nie 
płacimy, i dajcie nam kolonie, gdyż 
bez surowców nie damy sobie rady''. 
Prostę i — trudne do wykonania. W 
każdym razie przyszła wielka konfe- 
rencja gospodarcza (jeśli się odbędzie) 
nie pójdzie tak gładko jak ,„„porozumie- 
nie trzech'*, nad którym właśnie deba- 
tują w Genewie. 


* 


A potem wszyscy się rozjadą 1 przez 
czas pewien cicho będzie o Lidze. Pój- 
dziemy do Teatru Polskiego na Klub 
Pickwicka. Jest tam pewien stajenny, 
który, choć nigdy w Genewie nie by- 
wał, posiada zalety przebiegłego dyplo- 
maty i wybornie się wywiązuje z poru- 
czonych mu misyj. Tylko że skoro już 
powie to, co miał powiedzieć, natych- 
miast zasypia. 

JUNIUS 


lietyczny, który chciał się entuzjazmować, 
musial się zadowolić płomiennymi obrazami 
przyszłości skreślonymi przez Bebla w dziele 
Kobieta a socjalizm i czytywał utopietów 
francuskich i Bellamyego. U eocjalistow u- 
czonych w piśmie należało jednak do szyku 
gardzić utopiami — pomimo słów Wildea, 
że zła jest mapa świata, na której nie ma 
kraju Utopii. Był to swoisty ascetyzm, wstrze. 
miężliwość, poza ściśle naukowa była bardzo 
modna. Kiedy w r. 1893 w parlamencie ber- 
lińskim inne partie wezwały socjalną demo- 
krację, aby podała bliższy obraz przyszłego 
społeczeństwa socjalistycznego, odpowiedzieli 
z wyższością: to nie jest tak jak z planem do- 
mu, tego nie można wynaleźć; dla sprawy 
postępu jest już dość, jeżeli się udało rozpo- 
znać tendencje, które prowadzą do tego spo- 
łeczeństwa, tak żebyśmy działali świadomie 
a nie instynktowo. A Bernstein, choć kryty- 
kował Marxa, mówił: cel jest niczym, droga 
wszystkim. Cel — niczym! Choć w wieku 
XVIII Lessing, ten niemiecki Wolter, też ce- 
nił przede wszystkim drogę, jednak w Nata- 
nie mędrcu, interpretując w sławny eposób 
sławną bajkę o trzech pierścieniach, nie u- 
chylił się od określenia celów: ten z braci bę- 
dzie miał prawdziwy pierścień, kto przy jego 
pomocy roztaczać będzie ezczęście. 


WYŁOM KU UTOPII 


Dopiero kiedy wojna światowa w prakty- 
ce ukazała utopię wsteczną, namiętności uto- 
pietyczne nagle przerwały tamy przesądów 
nauki i rozlały się zwłaszcza po Niemczech 
i Francji. Jeżeli można tak gigantycznie ro- 
bić wojnę, to czemuż by nie robić na taką sa- 
mą skalę czegoś innego? Podczas wojny jedno 
pismo szwajcarskie, obliczając jej koszty, wy- 
liczyło zarazem kilkanaście prac herkuleso- 
wych dzisiejszego typu, których by można 
tym nakładem dokonać. Były tam wyprawy 
do biegunów, przekopy, nawodnienia i osu- 
szenia, wiercenia, niemal do środka ziemi. 
Gdy bestie zwyciężone i zwycięskie wreszcie 
legły ciężko dysząc, rozległ sie cienki i ra- 
dosny śpiew pacyfietyczny, dzieci weszły na 
pobojowisko, brały się za ręce, przyrzekały: 
my już nigdy, my zmienimy świat, zatknęły 
eztandarek niepokalanej nadziei. Nastały zie- 
lone czasy ekspresjonizmu, futuryzmu, akty- 
wizmu. Inżynier Taut wydał album rysun- 
ków czy planów, w których poprawiał, prze- 
rabiał Monte Rosa, Matterhorn, w końcu ca- 
łą kulę ziemską, a jeszcze potem i gwiazdy 
(Alpine Architektur). Aktywiści uznali, że 
skoro tak, to znaczy: skoro wojna, to w ogó- 
le nie ma już ani przeszkód, ani skrupułów, 
ani wstydzić się żadnych marzeń nie trzeba. 
Cały świat, który dotychczas rządził, już się 
ośmieszył, teraz kolej na nas. Nie ma nic 
śmiesznego, nic niemożliwego. Najwybitniej- 
szy z aktywistów, Kurt Hiller, na przekór 
Bernsteinistom wydawał Zielbiicher, Księgi 
Celu. Jak w wieku Oświecenia ideałem stał 
się rozum, teraz zwany duchem, na miejsce 
wszystkich dawnych kracyj wetąpiła jako je- 
dyna: logokracja i logokraci. Hiller mówił 
wyraźnie: naszym celem jest ni mniej ni wię- 
cej jak raj na ziemi. Mówił wprawdzie nie 
o peychotechnice lecz już o psychagogii, któ- 
ra później ziściła się — jako fiihrerstwo. 

Tej eksplozji umysłów w eferę utopizmu 
towarzyszyły, i poniekąd utwierdzały ją, 
współczesne rewolucje polityczne: niemiecka, 
węgierska a przede wszystkim rosyjska. Ta 
ostatnia szczególnie była kotłem, który przez 
długi czas ogrzewał za darmo swych eqgsia- 
dów, bliższych i dalszych, dawał miarę, gro- 
ził że a nuż się uda, nie dawał problematom 
zaetygnąć, lecz wciąż je rozpryskiwał w zna- 
ki zapytania. 

Ale wyjałowienie socjalizmu z elementu 
utopistycznego zemściło się na pierwszych 
poczynaniach bolszewików. Ich wyprawa do 
Rosji w zaplombowanym wagonie była na 
razie raczej wyprawą wikingów nowego typu 
niż apostołów nowego światła. Zbrojni w ar- 
kana utrzymywania się przy władzy politycz- 
nej, nie mieli planów realizacji ideałów eo- 
cjalistycznych i z początku popełniali niedo- 
rzeczności. Brutzkue, profesor ekonomii, e- 
migrant z Rosji, w wydanej w Berlinie keiąż- 
ce Czy Rosja realizuje marxizm? opowiada 
różne rzeczy o tej bezradności, np. że mieli 
przez jeden dzień zamiar puszczenia w o0- 
bieg „pieniędzy pracy“. Zygzaków było 
sporo — o czym powszechnie wiadomo. 
„Świat“ czy tylko Zachód rozczarowywał się 
do socjalizmu, tak jak „rozczarowywał się“ 
do Polski. „Zachód żądał cudów, sensacji, 
ziszczania jakichś ideałów, których sam nie 
ziścił, a gdy go nie widział, nudził się. 


DYKTATURYZM 


Natomiast inny motyw wprowadziła re- 
wolucja rosyjska na ecenę dziejów: dyktatu- 
ryzm, jedyną konkretną wskazówkę marxi- 
zmu co do przyszłości. Miała to być wpraw- 
dzie dyktatura proletariatu, ale genetivue 
skurczył się przy nominativie, metaforę wzię- 
to dosłownie. Rewolucja wymagała energicz- 
nej, brutalnej peychotechniki, szybkiej de- 
cyzji i szybkich wykonań, więc — przywoła- 
no wilka z lasu. Oto są skutki wielkiego roz- 
machu dziejowego: krzyczeć może wielu, ma- 
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SIELSKI OBRAZEK 


W staje ranek letni 
Trzykrotnym pianiem w kurnikach. 
Na nieskładnej fletni 
Pod oknem pastuch ulika. 


Po wybojach drogi 
Rączy zagończyk się ciska. 

Czeszą krowie rogi. 
W ręku bat pęka i śwista. 


Z opłotków przełazem 
Nadąża trzoda leniwa. 

Z nią sielski obrazek 
Jak ranek mgłą się pokrywa. 


STEFAN GOŁĘBIOWSKI 
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chać niewielu. To też wnet powiedziano 6o- 
bie i w innych krajach: jeżeli urządzać, to 
my, ale nie nas! (faszyzm). I wszyscy się zdzi- 
wili, że rządy mogą rozwijać taką siłę, nawet 
one same się zdziwiły, choć nie przestraszy- 
ły. Po cichu zaś uznały to nawet partie opo- 
zycyjne: do koncypowania i wykonywania 
zadań wielkoskalietych a skomplikowanych, 
takich jak „montowanie“ nowego ustroju — 
bo nowego ustroju wszystkim eię zachciało 
od jutra — trzeba, jak do maszyny, jak naj- 
mniej głów ale za to dobrych, więc elity i 
dyktatora; jak parlament nie może prowa- 
dzić wojny — a wojnę miano jeszcze w pa- 
mięci — tak i ustroju nie zrobi ani parla- 
ment ani nawet wola ludu, zaś w automatycz- 
ny rozwój tej sprawy, w jakiś boski „Geduld- 
spiel“ * polityczny już wierzyć przestano. 

Skutki  psychotechnicznego rozmachu 
dziejów były jeszcze inne: naturalne zmniej- 
szenie wartości człowieka jako indywidual- 
ności odrębnej, choć nie jako jednostki. Sko- 
ro ma Gię z tej masy ludzkiej coś zbudować, 
to najlepiej żeby materiał był jednolity, pla- 
styczny, łatwy do manipulacji psychotech- 
nicznej, więc rozkruszyć tę masę na piasek, 
akoszarować, mieć w ewidencji itd. Między 
nominativem a genetivem odbyły eię dzi- 
waczne osmozy. Dyktatura nie tylko repre- 
zentuje wolę ludu, ale i urahia ją, tak jakby 
tej woli jeszcze nie było lub jakby tą moż- 
nością urabiania mierzyła się i legitymowała 
eama dyktatura. 


ZMIERZCH „WOLI LUDU“ 


Zagadnienie woli ludu porusza Wacław 
Makoweki w ciekawej rozprawie Reklama 
polityczna a t. zw. wola społeczna (Warszawa 
1932). Wiąże się ona hezpośrednio z naszym 
tematem, gdyż właśnie reklama polityczna, 
urabiająca wolę ludu, czyli agitacja — obok 
oczywiście terroru — jest dziś głównym na- 
rzędziem psychotechnicznym. Dzięki rekla- 
mie podaż haseł na targowieku politycznym 
wywołuje popyt — Makowski pokazuje ten 
mechanizm. Pańetwo powinno tedy „,zapew- 
nić sobie należne miejsce w procesach emo- 
cjonalnych społeczności“ czyli zapewnić 6o- 
bie środki reklamy. Wolę ludu dopuszcza 
Makowski tylko jako „zbiorową aprobatę in- 
dywidualnej inicjatywy“ a więc aprobatę ex 
post, gdy Kolumb już postawi jajko, — ale 
nie gdy ta wola ludu jest antycypowana, gdy 
„rola obwoływacza* pewnej potrzeby czy 
formuły „łączy się z rolą przedstawiciela su- 
ponowanej „woli zbiorowej“ w tym samym 
zakresie“, wtedy bowiem powstaje błędne ko- 
ło: teza, którą się ma ludowi dopiero za- 
szczepić, już niby istnieje jako wyraz jego 
woli, czyli że środek narzuci celowi swoje wa- 
runki. 

Tak argumentuje Makowski, zwalczając 
instvtucję trybunów ludu na rzecz państwa. 

Zdaje mi cię jednak, że stosunek między 
obwoływaniem a wywoływaniem potrzeby czy 
formuły jest intymniejszy, owa antycypacja 


„jest porywaniem za czub, odgadywaniem, bu- 


dzeniem woli ludu, o ile wogóle ta wola nie 
ma pozostać czymś biernym, o ile godzimy 
się na parlamentaryzm. Formy społeczne ma- 
ją w sobie często coś z błędnego koła, coś 
z przesady i antycypacji, np. państwo, mał- 
żeństwo. Makowski uważa „dobro epołeczne'* 
za coś innego niż „wolę społeczną“, lecz Kel- 
sen (Zagadnienie parlamentaryzmu, przekład 
Warszawa 1929) i „dobro spoleczne“ i „inte- 
res państwowy“ odsyła do lamusa frazesów. 

Socjalizm komunistyczny stanąwszy przed 
tym, co dotychczas było ukryte za górą, od- 
rzucił parlamentaryzm, a po cichu także „wo- 
lẹ ludu“. Kryzys pojęcia „woli ludu“ trwał 
zresztą już od dawna, gdy zawiodły różne 
aposoby ujęcia jej w formę, proporcjonalno- 
ści, referenda, plebiscyty, gdy z drugiej etro- 


1 Geduldspiel, gra cierpliwościowa, polega 
na tym, że na jakiejś płaszczyźnie, pod szkłem, 
jest mnóstwo zawikłanych rowków i kilka kulek, 
które trzeba umieścić w pewnym oznaczonym 
miejscu; przez różnorakie przechylanie instru- 
mentu popędza się kulki rowkami, każdy mylny 
ruch niszczy osiągnięte już rezultaty. 
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POWRÓT 


Zadzwonił letni dzień kosą 
Na znak, że z pola wracamy. 
Łagodny zmierzch ziemię rosą, 
Niebo pokropił gwiazdami. 


Okryci płaszczem wieczoru 
Mijamy: żabie nagrania, 
Melodie ptasich nieszporów 

l polnych świerszczy ksykantia. 


I w jedną idziemy stronę — 
Prosto do wiejskiej zagrody. 
Niesiemy dłonie splecione 

I serca urodzaj młody. 


STEFAN GOŁĘRIOWSKI 


ny sposoby jej fałszowania mnożyły eię w 
nieskończoność, gdy żądanie czystości wybo- 
rów okazało się dziwną petitio principii, bo 
gdyby wybory mogły być czyste, to wszystko 
byłoby tak dobrze, że już by ich w ogóle nie 
było potrzeba. Szczególne rozczarowania pod 
tym względem miała eocjalna demokracja, 
zmuszona przyznać, że prawdziwe zasady 
parlamentaryzmu w tych warunkach mogą 
być tylko dwie: „Nikt wbrew ewej woli nie 
może być zbawiony“ (kwestia: czy nie po- 
winien) i „Jak eobie pościelesz (ludu), tak 
się wyśpiez*. Zresztą socjalni demokraci tyle 
razy urabiali sami wolę ludu, że wiedzą, ju- 
kie to jest ciasto. Statycznie wola ludu nie 
ietnieje, ale dynamicznie, funkcjonalnie ist- 
nieje, bo jednak pewnych rzeczy wmówić lu- 
dziom nie można, i o przesuwalność tej gra- 
nicy wrą walki. 

Makowski potrąca na jednym miejscu o 
rolę podświadomości (i „behaviouryzmu*) w 
eprawach reklamy politycznej. Faktycznie 
rozpowszechniająca się coraz bardziej pey- 
chologia podświadomości mogła tylko osłabić 
znaczenie demokracji a wielkim graczom psy- 
chotechnikom przyznać słuszność w tym, że 
wolę ludu organizują tylko jako aprobatę w 
permanencji. 


ROZSUNIĘCIE GRANIC „NATURY* 


Największy jednak cios zadany był trady- 
cjom liberalizmu przez zagrożenie t. zw. na- 
tury a popieranie (znowu t. zw.) s6ztuczności. 
Już na eocjalizm były ekargi jako na wyrod- 
ne dziecko liberalizmu, że zadaje gwałt na- 
turze ludzkiej, która uchyla się od pracy bez 
zysków lub bez przymusu, która koniecznie 
wymaga prywatnej właeności itd. Dziś te 
ekrupuły powiększają się jeszcze wohec o- 
gromnego i zuchwałego zasięgu nowych pla- 
nów (różne budowy i przebudowy, piatiletki, 
stwarzanie typów itd.). 

Sztuczność jest oczywiście pojęciem 
względnym. Robienie ryżu z owsa byłoby fan- 
taetyką, ale wyhodowanie nowej rasy koń- 
skiej według pewnych obserwacyj jest o tyle 
Geztucznością, że jest sztuką, opartą na natu- 
rze. Na pewnej wystawie botanicznej widzia- 
łem prawdziwe gruszki wyhodowane dla ka- 
wału na wierzbie; widziałem, nie jadłem, za 
pewne były niesmaczne. Nie docenia się mo- 
żliwości natury. A natury ludzkiej? 

K. Renner, znakomity socjalista austriac- 
ki, później kanclerz, napisał podczas wojny 
książkę Marxismus, Krieg und Internationale 
(1917), w której, rozpaliwezy się do nowych 
perepektyw socjalnych, rozprawia eię z za- 
rzutem liberałów — i jak powiada, także 60- 
ejalistów starej daty, bałwochwalców natu- 
ry — co do nienaturalności tych perspektyw. 
Przewiduje ogromne postępy techniki socjal- 
nej i wzywa marxietów do zajmowania eię nią 
jako przyrodzoną domeną socjalizmu. Ta 
technika opiera się na prawach natury, lecz 
wymaga świadomego czynu —  uspokajał 
starszych kolegów. Niebawem zajęli cię nią 
bolszewicy w praktyce. Lecz kwestia niena- 
turalności nie znika jeszcze wobec praktyki. 
Można np. wyciąć wszystkie lasy na wielkiej 
połaci kraju — będzie to naturalne, lecz 
eprowadzi katastrofy klimatyczne. 

W gruncie rzeczy nie o nienaturalność w 
ścisłym tego słowa znaczeniu chodzi w tych 
obawach liberalistycznych, bo przecież i tak 
wszystko należy do natury i np. największa 
perwereja seksualna lepiej symbolizuje natu- 
rę niż normalne zaspokajanie popędu. Oba- 
wy te eą nie jakościowe lecz ilościowe, zna- 
ezą po prostu tyle, że im większy jest zamiar, 
tym więcej musi napotkać przeszkód t. zw. 
irracjonalnych, czyli nieobliczalnych, po dro- 
dze od planu do wykonania. Dotyczy to 
zwłaszcza dziedzin, w których duch ludzki 
dotychczas więcej konstatował niż działał, a 
jeżeli działał, to tylko po omacku. Dlatego 
też liberalizm wolał działania na metę krót- 
ką a pewne niż działania wielkoskaliate, o- 
bejmujące wielkie okresy hietorii i wielkie 
masy ludzi, — uważał je za trochę blagier- 
skie i „literackie“. Liberalizm ma podejrze- 
nie nie tylko co do wykonalności takich pla- 


nów, ale i co do ich wartości; eądzi on, że 
jest do wypełnienia jeszcze tyle zadań ma- 
łych, realnych a trudnych trudnością praw- 
dy, że upajanie się perspektywami zadań o- 
gromnych jest raczej ucieczką od ziemi w 
rozrzedzone powietrze, uchyleniem sie, nawet 
pewnego rodzaju oszustwem. 

Jeżeli to mówię niby w imieniu liberaliz- 
mu, to dlatego, że w swoim czasie miałem 
na ten temat spór, dość jednostronny, z Brzo- 
zowskim. W artykule W kształt linii spiralnej 
(przedrukowanym w zhbiorku Czyn i Słowo) 
pisałem o niepotrzebnych „zmartwieniach 
kulturalnych“, że „niech sobie historia i kul- 
tura same dadzą rady, a my róbmy sumien- 
nie to, co ze względów merytorycznych uwa- 
żamy za etosowne". Brzozowski, do*txnięty 
bardziej inną moją aluzją co do jego irracjo- 
nalizmu, odpowiedział notatką wydrukowaną 
potem w jego Pamiętnikku. Miałem jednak 
później tę satysfakcję, że podobną myśl zna- 
lazłem u J. Simmla w jego Philosophische 
Kultur (1911) w rozprawce Der Begriff und 
die Tragödie der Kultur. Simmel wystepuje 
przeciw „namiętnie scentralizowanemu ak- 
centowaniu kultury“. Właśnie czynniki roz- 
atrzygające o kulturze mają równocześnie ta- 
ką samodzielność, że „nie tylko mogą obcho- 
dzić się bez motywacji przez ideał kultury 
lecz nawet wprost od niej się uchylają". 
„Właśnie te duchy, które stwarzają trwałe 
treści, a więc objektywny element kultury, 
wzdragałyby się od czerpania pobudek i oce- 
ny swego wysiłku bezpośrednio od idei kul- 
tury. Ożywia ich namiętność dla rzeczy ea- 
mej, ta zaś ma swoją własenoprawność, ewój 
własny świat, a twórca pogrążając się w nim 
staje się sobie samemu obojętnym i jako pod- 
miot znika“... Czyli że Simmel wolał budowa- 
nie kultury niejako od dołu, pośrednio, niż 
od góry, bezpośrednio... liberał... 

Faktycznie zapanował eposób myślenia 
Brzozowskiego: projekty kulturalne w wiel- 
kim formacie. Już nie utopie, mity, legendy 
— |ecz plany, planizm. Pięciolatki. Belgijski 
plan de Mana. Obok tego zaś pierwsze kro- 
ki technokracji, która od kwestii maszyn 
przechodzi do kweetii najważniejszej ma- 
szyny: człowieka, i żąda abdykacji kapi- 
talistów na rzecz technokratów. Plany doty- 
czą nie tylko świata fizyki: nawodnić Sa- 
harę, osuszyć Morze Śródziemne, zmienić 
kierunek Golfetromu, dotyczą także duezy 
jako terenu najpodatniejszego i najtańczego. 
Zawsze ją obrabiano, zwłaezcza poprzez cia- 
ło (głód, tortura), ale to była fuszerka, dzicy 
walili pałkami po wspaniałym fortepianie; 
teraz 64 tacy, którzy chcą eię brać do niej ze 


'znajomością rzeczy, fachowo, po mistrzow- 


eku. 

Dla prawdziwego planisty problem: natu- 
ra -—- sztuczność, nie istnieje. 

W Polsce odnośna literatura: Tytue Fili- 
powicz: Czy Polsce jest potrzebna gospodar: 
ka planowa?, Artur Hausner: Przezwycięże- 
nie kryzysu, Wiktor Alter: Gdy socjaliści 
dojdą do władzy, — dzieła te dotyczą głów- 
nie strony gospodarczej zagadnienia. Teore- 
tyczna strona bywa omawiana dorywczo w 
różnych broszurach i artykułach. Większe 
prace poświęcił jej Tadeusz Dzieduszycki. 
Ostatnia jego rzecz: Piłsudskianum proponu- 
je utworzyć pod tą nazwą Radę Główną Ba- 
dań (gospodarczych, społecznych, kultural- 
nych), której organizacja oparłaby się na 
wzorach wojskowych. Książka zawiera różne 
opinie o potrzebie takiej Rady; zaetrzeżenia 
przeciw zbytniemu forsowaniu idei planizmu 
wypowiedzieli tam Witold Krzyżanowski i 
prof. Florian Znaniecki. Rzecz o ,.Piłeudskia- 
num“ powstała w związku z kongresem socjo- 
logicznym, odbytym w r. ub. w Warszawie. 
Głównym tematem kongresu był właśnie pla- 
nizm. 


FILOZOFIA PLANIZMU 


Planizm doczekał się swego filozofa w 
osobie Karola Mannheima, profesora 6ocjo- 
logii w Berlinie, dziś emigranta politycznego. 
Już w ewoim dziele Ideologie und Utopie 
(1929) Mannheim, marxista nie uznawany 
przez ocjalistów, próbuje naukowo do- 
wieść, że ster rządów świata po proletariacie 
mają objąć intelektualiści, właśnie jako nie 
przynależni do żadnej klasy. W świeżo wy- 
danej keiążce Mensch und Gesellschaft im 
Zeitalter des Umbaus (1935), pisanej tak 
jak poprzednia bardzo trudną, po części wła- 
eną terminologią, podaje zręby teorii planiz- 
mu. Unika zastosowań, więc nie można się 
dowiedzieć, czy jest np. komunietą czy fa- 
szystą, ale pod rusztowaniem abstrakcyj wy- 
czuwa się żywotne problemy. Stawia tezę, że 
„nasz obecny ustrój społeczny musi upaść, 
jeżeli racjonalne opanowanie ludzi i opano- 
wanie samego siebie nie dotrzyma kroku roz- 
wojowi technicznemu*. Żąda, by studiowano 
pilniej „rozmiary przemienialności człowie- 
ka“. Wskutek postępów racjonalizacji „wgląd 
społeczny z powodów niejako rzeczowych 
koncentruje się coraz bardziej w głowach 
niewielu polityków, kapitanów gospodarki, 
techników administracyjnych i specjalistów 
od prawa“. Czyli: żeby urządzać, trzeba się 
na tym znać! Oni mają w ręku „pozycje klu- 
czowe“ w społeczeństwie, a jest tych ludzi 
coraz mniej. — Przypomina mi to najszczer- 
sze wyznanie Witkiewicza w Linii, że jakże 


inteligent może się przyłączyć dzisiaj do tej 
lub owej partii, kiedy tu trzeba się znać do- 
brze na ekonomii, a on 6ię na tym nie zna, 
bo nawet nie ma wglądu w aparat ekonomi- 
czny. Podzielam ten ekrupuł zupełnie. — 
Potem, ustanowiwszy potrzebę planizmu ja- 
ko regulowania historii, zadaje najdrażliwsze 
pytanie: a kto będzie planował tych, którzy 
mają planować? Uznaje konieczność elit, ale 
dyktaturę uważa tylko za jedną z katastrof 
liberalizmu — wyjąwszy pewne momenty. 
Ważne jest, by planować także krytykę, ale 
nie według metod liberalizmu. „Planizm nie 
jest gwałceniem żywych układów, ani dykta- 
toryczną namiastką twórczego życia, ani ku- 
racją symptomów, jeno świadomym uchwy- 
tem właściwych przekładni, opartym na zna- 
jomości całego socjalnego mechanizmu“. Bar- 
dzo ważne eą rozdziały poświęcone „integra- 
cjom*, „planowaniu totalitarnemu*, gdzie 
się rozważa możność objęcia racjonalizacją 
nie ruszanych dotychczas zakresów irracjo- 
nalności. 

Są tu więc ustępy o „principia media“ 
czyli o codziennych, nawykniętych „horyzon- 
tach oczekiwania“, — ten główny ekładnik 
życia człowieka jest w naezych czasach 
chwiejniejszy niż dawniej, człowiek coraz to 
się „przeucza' i „nastawia“, lub bywa nasta- 
wiany. Dalej są ustępy np. o „miejscach 
wymknięcia eię* w życiu społecznym, o 
„wolnych polach 6ocjalnych* — całą wla- 
sną nomenklaturę buduje Mannheim — lecz... 
Stalin by eię uśmiał. Mannheim ceni do- 
świadczenia i intuicję dziennikarzy i polity- 
ków, ale doświadczenie praktyków, wygów, 
jest inne niż takiego uczonego, który ma 
ewoiste znawstwo życia i widzi zależności 
(„interdependencje'*), o jakich się praktykom 
nie śniło. Jest genialny w przewidywaniu 
dziur; odrazu zatyka je kołkiem nazwy. Bo 
„człowiek nauki* chciałby wszystkich zaea- 
dzić do książki, zrobić z polityki wielkie ee- 
minarium. Mannheim zdaje się tak mówić: 
Kochani panowie działacze, urządzacze spo- 
łeczeństw, to nie tak łatwo jak się wam zda- 
je. Trzeba mieć odkrywczą wyobrażnię, trze- 
ba widzieć niewidzialne a rozstrzygające sub. 
telności, trzeba być wciąż twórczym. Sama 
możność przesuwania klocków z miejsca na 
miejsce nie wystarczy. Czy wiecie co to 6ą 
„principia media“? Aha! A to eą przecież 
„pozycje kluczowe“, punkty, gdzie życie je- 
dnostki etyka eię z życiem społeczeństwa, 
to jest to, co by należało opanować. Mówicie 
jednak, że macie filozofię gdzieś? Oh wcale 
nie! Mogę wam udowodnić, że poaługujecie 
się wciąż strzępami różnych filozofij, nie wie- 
dząc o tym, a nie odświeżając swoich zapa- 
sów intelektualnych, fuszerujecie na grandę. 

Czy więc wszystko ma być planowane? 
Mannheim przewiduje enklawy, rezerwaty 
(„Innenraume'*), dla wolnej gry sił. Np. kon- 
cern może być tak zorganizowany, że w obrę- 
bie pewnych granic poszczególne filie mogą 
z sobą konkurować, a jednak eą zintegrowa- 
ne. Ruch „doppo lavoro“ (organizowanie po- 
żyteczne wolnego czasu) w faszyzmie jest ta- 
ką enklawą, nawet sposobną dla procesów 


BOHDAN 
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selekcji, a zarazem dla celów dywersyjnych: 
odciąga od polityki. Niekiedy spotyka eię 
Mannheim z ludźmi z czasów Machiavellego, 
np. gdy rozważając ezanse dojścia do «kutku 
planistycznej polityki, powiada, że „na przed- 
ostatnim stopniu globowej integracji mo- 
głaby zajść konieczność skonstruowania zew- 
nętrznego nieprzyjaciela np. mieszkańców 
Marsa, aby się walczące na Ziemi strony po- 
godziły“. 

W ogóle planizm w oczach Mannhcima 
nie ma być systemem lecz strategią, której 
by chciał jednak odebrać wszelki dogina- 
tyzm, aby jej zostawić jak najwięcej tego, co 
również tkwi w pojęciu planowania: „ele- 
mentu poszukiwania“. Wśród działania na- 
leży eobie zawsze uświadamiać, że „„planują- 
ce myślenie jeszcze przez długi czas oriento- 
wać się będzie po omacku*. I planista sam 
musi się nauczyć — „przebudowywać wlasne 
myślenie“. 

W książce Mannheima, może to tylko mo- 
je złudzenie, zamigoce czasem jakby drugie 
dno: chęć doprowadzenia do ahsurdu planiz- 
mu — ale praktycznego. Jeżeli tyle jest za- 
kamarków życia społecznego i jego anatom 
i fizjolog przeczuwa jeszcze daleze, jak moż- 
na 6ię porywać na działanie w ogóle? Kurty- 
na poszła w górę, klawiatura się odeloniła, 
lecz mistrza nie ma. Wszystkich trzeba by 
na kilka lat posłać do mannheimowskiej 
szkoły, — ba, wpierw założyć ją, kosztem — 
Lig. Narodów? Stalina? Mussoliniego? 

Nigdy jeszcze tak blisko uczony nie sta- 
nął z praktykiem oko w oko. Snadź to, co 
się dzieje, prowokuje właśnie uczonego. Nie- 
które zdania zresztą, zwłaszcza te o koniecz- 
ności uświadamiania ei?, żywo przypominają 
Brzozowskiego, tylko Mannncim ;set kon- 
kretniejszy. 

Poprzednia epoka była epoką witalizmu, 
epoką zasady „życia“. Simmel stwierdzał ją 
jeszcze w r. 1918 (Der Konflikt der moder- 
nen Kultur), a jednak zgaała już z wojną, 
która rozpętała żywioł organizacyjny, o któ- 
rym można powiedzieć odwrotnie niż w 
Hamlecie: w tej metodzie, w tym metodyz- 
mie jest szaleństwo. Nowa epoka jest epoką 
komplikacji i planizmu. Można się jednak 
pocieszyć — lub martwić — że to na razie 
jest ezyld wystawowy, raczej temat wierzeń 
epoki niż treść zdarzeń. Niebezpieczeństwo— 
czy ratunek? — konsekwentnego mannheimi- 
zmu jest jeszcze bardzo dalekie. Ludzie po- 
trzebują upajać się wielkimi hasłami. Gorzej, 
że chcą się bić o nie — i unieszczęśliwiają eię 
wzajemnie z powodu różnych formułek dro- 
gi do szczęścia. Przypowieść lessingoweka z 
pierścieniami powtarza się na wyższym stop- 
niu spirali dziejowej. 


aż 


Sprostowanie: W poprzednim artykule 
Prymat psychotechniki (nr. 155 Pionu, etr. 2 
ezp. 2 w. 4 1 5 od dołu) ma być: Nietzsche... 
(swego nadczłowieka) nie uważał ani za... 
tylko po prostu za ideał, za zmorę (nie: umo- 
wę), którą „zawiesza“ nad sumieniem ludz- 
kości. 


POCHWAŁA TEATRU 


BOGUSŁAWSKIEGO 


Kiedy dnia 18 grudnia 1809 roku wraca- 
jące z Krakowa pułki polekie ukazały się 
u wylotu Nowego Świata pod bramą tryum- 
falną, orkiestra gwardii zagrała im na powi- 
tanie pieśń, której mało kto nie znał wów- 
czas w Warszawie. Mogłaby ją była zaśpie- 
wać każda z przedstawicielek tej „płci pię- 
knej“, która „z licem jaśniejszym od rado- 
éci“ zajęła wszystkie ganki i okna na Kra- 
kowskim Przedmieściu i na Nowym Świecie. 
Jeśli jednak pieśń nie przeleciała po tych 
oknach i gankach aż do Zamku, to przyczy- 
ną było onieśmielenie, a nie brak entuzjaz- 
mu dla jej ełów. Mówiło się w niej przecież 
tak stosownie do okoliczności, że nie można 
by trafniej i lepiej. Pierwsze zdanie wołało 
jakby głosem długotrwałej tęsknoty: „„Powra- 
cajcie, cni rycerze, do spokojnych chat za- 
grody“... Potem zaś było zupełnie tak jak 
w tamtej chwili: wszyscy wyhiegli naprzeciw, 
aby wojowników utrudzonych w  „erogim 
Marsa polu“ „wdzięcznie do serc przycie- 
kać'; małżonki „„ozdabiały ich mężne skro- 
nie wieńcem sławy“, kochanki „bojaźliwie" 
skarżyły się z głową spuszczoną na noce nie- 
przespane z trwogi o ich życie. Pieśń, choć 
dzisiaj uśmiechamy się z jej „erogiego Mar- 
ea“ i z jej „wieńców aławy'', wyrażała uczu- 
cia zbiorowe szczerze i porywająco. Chciało- 
by cię wierzyć, że powstała tak, jak powstają 
pieśni w czasach wielkich wydarzeń — zdala 
od wysokich pokojów oficjalnych literatury, 
wśród rozgorączkowanych ludzi, z ich zbio- 
rowego uniesienia; że wyrosła z tłumu jak 
człowiek, który wepiął się na ramiona sto- 
jących obok i wypowiada donośnym słowem 


* Wygłoszona dn. 27 września w teatrze Naro- 
dowym na akademii ku czci Bogusławskiego. 


Ie: co niżej przepływa w pomroku i w zgieł- 
u... 

Ale byłaby to tym razem wiara ułudna — 
ta pieśń wyszła na ulicę z teatru. Śpiewał ją 
tam, wśród „ekał dzikich i poszarpanych*, 
lud dobrych Inkasów na powitanie króla, 
który rozgromiwszy najeźdźcę za kulisami, 
powracał w tryumfie na ecenę. Czterech mu- 
rzynów dźwigało go na „nosidłach z gałęzi 
palmowych', przybranego wepaniale w pur- 
purową 6zatę z wizerunkiem słońca na pier- 
eiach; przed nim dziesięciu wojowników o 
tatuowanych ramionach i nogach niosło zdo- 
byte na Hiszpanach trofea: „chorągwie, kasz- 
kiety i pałasze''; za nim szło, epuściwszy w 
zawetydzeniu głowy, sześciu jeńców w kaj- 
danach... Na ten wspaniały widok lud pochy- 
lał się w ukłonie, przykładał lewe ręce do 
pierei, całował na dowód czci powietrze i 
śpiewał. Śpiewał właśnie to, co zagrano na 
powitanie wojska: o dzielnych dłoniach, któ- 
re przynoszą pokój i swobodę, o dumie zwy- 
cięstwa i o trwogach niepewności. 


Dzisiaj nam, którzy chodzimy do teatru 
jak do muzeum pamiątek przeważnie osobli- 
wych, wydaje się prawie nie do wiary, aby 
z tej „skalistej okolicy“ pieśń tryumfalna 
Peruwianów mogła jednym skokiem znaleźć 
się wśród tłumu na ulicach Warszawy. Miała 
przecież do przebycia drogę dalezą niż z tam- 
tych krajów i czasów — drogę z innego wy- 
miaru. Że przeszła ją tak łatwo, to eprawa 
szczególnej władzy ówczesnego teatru, któ- 
ry — jak żaden już po nim teatr w Polece — 
umiał przybliżać fikcję do rzeczywistości. Że 
król Abba Kabak Inka ze złotą obręczą na 
włosach upiętych w wysoki kok to obrońca 
sprawy narodowej i że jego wojownicy uzbro- 
jeni w luki to zastęp „„rycerzów wolności“ — 


Wojciech Bogusławski jako Nałęcz 
w Ludgardzie L. Kropińskiego 


widz przed kilku laty, w „pruskiej“ Warsza- 
wie, dorozumiewał się w pół słowa. Przez 
teatr bowiem szły wszystkie aktualne wyda- 
rzenia, tylko uszlachetnione i wyolbrzymio- 
ne sztuką. Teraz nie ezły już, ale kotłowały 
się jak wiosenna burza. 

Przecież zaledwie w trzy dni potem teatr 
daje dla żołnierzy i co znakomitezych obywa- 
teli „Rzym oswobodzony czyli powrót wo- 
jowników** wielmożnego Wężyka, b. sędziego 
trybunału l-szej instancji. Przez ecenę idzie 
wojsko rzymskie i zwycięski wódz ukazuje 
się na rydwanie, ciągnionym przez pojma- 
nych nieprzyjaciół. Lud zgromadzony z obu 
stron, pod kolumnami, wita go okrzykami 
radości, eenatorowie powiewają gałęziami 
wawrzynu, a publiczność wybucha taką 
wrzawą i oklaskami, że chwieją się płomien- 
ne świece w pająku. I wtedy spływa na ece- 
nę w malowanym obłoku sława, bogini „wy- 
niosłej postaci*. Pani Ledóchowska, wielka 
aktorka tragiczna, ma hełm na głowie, miecz 
w jednym ręku i wieniec laurowy w drugim. 
Zleciawszy tak z Olimpu wznosi miecz i po- 
wiada: 


„Słuchajcie, jam jest Sława, która dziwy 
głoszę 
I ludzi z ziemskich stworzeń do bogów 
wynoszę*'... 


Ale mało kto słucha. Damy wychyliwezy 
się z lóż rzucają wieńce na parter, zapełnio- 
ny wojskowymi... Fikcja i rzeczywistość ule- 


WOJCIECH C T 
ŻUKROWSKI: J E N 

— Znowu nam porwało sieci — powie- 
dział gniewnie ojciec i postaw’! lampę na 
stole. Niebieski klosz rzucał smutne cienie 
na twarz, dołem bił gorący blask. 


— Jeszcze za wcześnie — ezeptała mat- 
ka — światła się kłócą. 
— Psi czas, taka szarówka. — Twardo 


położył pięści na gazecie, poruszał wargami, 
czytał. 

Marcin oparł czoło o szybę. Do kolacji 
daleko, myślał, Ale wichura! Wiatr obijał eię 
o węgły domu, syczał w gałęziach przygię- 
tych. powykręcanych sosen na wydmach. 
Półkolem podchodziła zatoka w zmętniałych 
stałowo-zielonych kolorach, daleko na brzeg 
wypełzły wielkie skorupy odwróconych ło- 
dzi. Słońca już nie było, tylko pomarańczo- 
wy lotny pył świecił pod zwałami nisko lecą- 
cych chmur. Potem na lewo półkolem zapa- 
lały się światełka domów, wytyczając grani- 
ce nocy. Wszędzie ludzie chronili się w krę- 
gu lampy przed ciemnością, która podcho- 
dziła huczącymi drzewami tłuc eię o szyby. 

Klęczał z głową schyloną, twarz przyało- 
nił rękami — wiatr przeszkadzał się modlić, 
szarpał za okiennice, próbował klamki, wci- 
ekał się niewidzialnymi szparami, aż falowa- 
ły odęte firanki i migotał czerwony płomyk 
pod obrazem. Przymknął oczy, widział, jak 
ojciec przykręca lampę i dmucha, wątły nie- 
bieski płomyk chybocze się na knocie, potem 
zwycięska ciemność zatapia pokój. Człapanie 
pantofli, skrzyp łóżka i matki ciche dobra- 
noc. Marcin jest skrępowany kołdrą jak mu- 
mia. Oddycha głęboko wałuchany w szmery 
na strychu. To nie kot, myśli uspokojony 
i jak kamień pogrąża się w een. 

Zbudził go chrobot, miarowe skrobanie 
pod sufitem. Coś się do gołębnika dobiera, 
albo klapa się zsunęła i wiatr, ale nim no- 
gami spróbował chłodnej jak woda podłogi 
— cykał szafkowy zegar — było cicho. 

Ostrożnie stawiał stopy, wyciągniętymi 
rękami gruntował ciemność znajomą, lawiro: 
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gają takiemu przemieszaniu, że nic już ich 
rozdzielić nie zdoła; najmniej ten czas, po 
którym eobie ludzie tyle obiecują, a który 
Gprawia, że w niewielu latach wszystko sie 
staje jednakowo nierzeczywiste. 

Tak jest ciągle podczas tej epopei napo- 
leońskiej. Na scenie wyrastają okopy, gdy 
zacznie się je sypać na Pradze; orzeł biały 
wylatuje spod eceny i wśród wiwatów wzbi- 
ja się majestatycznie — ciągnięty na drucie; 
geniusze wieńczą żołnierzy spoczywających 
na zdobytych trofeach; nawet eławnych trzy- 
naście palm, wymalowanych „uczonym pędz- 
lem“ pana Smuglewicza dla Fletu czarno- 
księskiego, przybiera się w... portrety kró- 
lów polekich, aby przypominać sławę narodu 
„niegdyś wielkiego“. — Teatr staje otwarty 
na przestrzał dla spraw zbiorowego życia, 
bierze je na pomost ewojej sceny, obdarza 
donośnością słowa i wielkością gestu. Jeśli 
można o jakimś teatrze powiedzieć, że był 
istotnie, jak być powinien, sztuką społecz- 
ną, sztuką mae — to właśnie o nim. 

Ten charakter nie został mu narzucony 
dopiero teraz i wbrew woli przez eilniejsze 
odeń okoliczności — jest to jego charakter 
narodowy. Teatr ten nigdy inaczej nie poj- 
mował swego zadania niż jako edukacji na- 
rodu, potem walki, potem opieki nad spole- 
czeństwem pobitym. Bogusławski pod koniec 
życia, kiedy jak wezyscy musiał baeować po- 
tężnym pseudoklasykom, powie, iż: „nigdy 
nie wychodziła (mu) z serca ...chęć zaprowa- 
dzenia polekiej sceny do klasycznych, dzie- 
jowych, nieśmiertelnych twórców scenicznej 
doskonałości, jakimi po wiekach byli Cor- 
neille, Racine, Crebillon i Voltaire". Ale 
sposobność do wielbienia z garstką „dobrze 
wychowanego towarzystwa” owego „nie- 
śmiertelnego“ Crebillona trafiała się nad- 
zwyczaj rzadko. Odsunął ją teatr od siebie 
właściwie już z chwilą, kiedy wmieszał się 
do walki politycznej w czasach wielkiego 
sejmu, wyśmiewając starostów Gadulskich, 
ubierając szlachtę w kostiumy mieszczan i 
wprowadzając orezaki „poczciwych“ chłop- 
ków, tymczasem tylko z wieńcami, bez kos 
osadzonych na sztorc. Tylko że wówczae 
miał jeszcze za sobą króla, rząd, partię, ru- 
szał do ataku z dobrze osłoniętymi bokami. 
Znacznie więcej tego pięknego zuchwaletwa, 
ktore ludziom i instytucjom zdobywa szacu- 
nek publiczny, wykaże dając Henryka VI na 
łowach, pióra Bogusławskiego. Odzywa się 
już tutaj w twardych słowach strażnika la- 
sów królewskich ta sama wzgarda dla szu- 
brawców szlachetnego rodu, która tak gwał- 
townie przemawia epółcześnie we Francji —- 
jest właśnie rok 1792. Krakowiacy i Górale 
dokonają reszty — teatr, osadzony mocno 
w życiu społeczeństwa, świadomy jego na- 
dziei, rozpaczy, gniewów, będzie przygoto- 
wany du objęcia znacznie jeszcze wyższego 
stanowiska. 

Utrata niepodległości da mu tak wysokie, 
że daremnie by szukać podobnego przykła- 
du gdzie indziej. Już wkrótce potem do- 
strzegł któryś z ludzi umiejących patrzeć by- 
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etro na życie, że z upadkiem państwa kie- 
rownictwo epraw publicznych przeszło w 
ręce dwóch instytucyj: teatru Narodowego i 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk. „Przyjaciele 
nauk* zbierają się „dla zachowania dziejów 
i mowy narodowej“. Na udział teatru przy- 
pada więcej: prócz tej „misji“, musi wziąć 
na siebie nawał idei, dążności, uczuć, często 
skłóconych ze sobą i eprzecznych, bo 64 to 
czasy radykalnych zmian w epołeczeństwie. 
Stając się nieoficjalnym sejmem. teatr Bo- 
gusławekiego chce być sejmem nowego po- 
rządku — reprezentantem „całej powszech- 
ności“. 

Diderot, którego jasna, zuchwała i od- 
krywcza myśl wskazuje drogę Bogusławskie- 
mu, byłby uśmiechnął się trochę z dumą i 
trochę z goryczą, gdyby mógl! zobaczyć ten 
teatr. Wołał o nową sztukę dla nowych cza- 
sów. „Cóż mnie obchodzą — powiadał — 
sprawy, które dokonały się przed dwoma ty- 
siącami lat; pokazujcie nam to, co żywe, wa- 
żne i palące dzisiaj“. Tutaj ujrzałby reali- 
zację swych marzeń — ale jakże od nich róż- 
ną. Wprawdzie co rusz płaczą na ecenie 
opuszczone kochanki, okrutni ojcowie wy- 
grażają córkom klęczącym z wzniesionymi 
ku niebu rękami, szlachetni bankierzy po- 
święcają majątki dla występnych przyjaciół 
— tak właśnie, jak tego chciał. Ale jeszcze 
częściej w ruinach wśród puszczy czatują 
rozbójnicy, uciśnione niewinności w białych 
szatach i z rozpuszczonymi włosami jęczą 
w ciemnych lochach, rycerze w czarnych 
zbrojach klęczą na piersiach powalonych 
wrogów, ba ukazuje się wspaniały ałoń, 
dźwigający tron na grzbiecie i reżyser roz- 
kazuje rozetąpić się tłumom, aby zrobić 
miejsce „dla: tej wielkiej teatralnej bestii“. 
O tym już Diderot nie myślał. Nie mógł bo- 
wiem przewidzieć, że ten nowy, rewolucyj- 
ny, bliski życiu teatr zapełni nie wyłącznie 
„oświecone'* mieszczaństwo, ale przede 
wszystkim „„Jud**. Ten. który zacznie chodzić 
chętnie i tłumnie do teatru Bogusławskiego 
— teatru w najszerszym Głowa znaczeniu 
„popularnego“. Bo „popularny“ znaczy wów- 
czae nie tylko: zrozumiały i dostępny dla 
wszystkich. Znaczy także: wrażliwy na spra- 
wy wspólne, podejmujący ze szczerością i 
dobrą wiarą idee, które obchodzą masy. 
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Kiedy po Bogusławskim przyjdą do kie- 
rowania teatrem ludzie z wysokich urzędów 
królestwa, ci wszyscy pisarze eądu kasacyj- 
nego, referendarze komisji policji, cenzury 
i nawet generałowie żandarmerii, to głównie 
ta „popularność“ etarego repertuaru będzie 
im solą w oku. Trzeba przyznać, że wycho- 
wańcy klasyków francuskich oczy mają zna- 
cznie delikatniejsze niż przeciętny widz, roz- 
lubowany w teatralnym efekcie. Umieją doj- 
rzeć piękno w spokoju i powadze tragedii, 
pożytek w ostrym śmiechu komedii. Szczerze 
wielbią sztukę, która należy już do innej 
epoki — oddzielonej od nowych czasów wiel- 
kim i krwawym wydarzeniem rewolucji fran- 
cuskiej. Ale w tym ich uporze, aby zmusić 
nową, hałaśliwą publiczność do zadumy nad 
sekretami serca ludzkiego i owiać ją tchnie- 
niem wieczności — jest nie tylko zaślepie- 
nie doktrynerów estetycznych, wzbudzające 
melancholię, jak wszystkie usiłowania powro- 
tu do czasów minionych. Jeet także trochę — 
a z czasem będzie coraz więcej — zwyczaj- 
nej przebiegłości politycznej. Po doświad- 
czeniach Krakowiaków, Heryka VI, Wesela 
Figara wie się już dobrze, że jeśli teatr może 
być siłą łagodną i kojący, to może być także 
potężną, grożną i niebezpieczną dla ustalo- 
nego porządku. Spędzić, jak wkrótce do tego 
dojdzie, chmary szpiegów na widownię — 
nie wystarczy; należy przede wszystkim usu- 
nąć eztukę żyjącą zbiorową namiętnością. 
Jest to jednak, doprawdy, ostrożność jalo- 
wa — bo wówczas teatr wyludnia się i mar- 
nieje. I wtedy Wojciech Bogusławski, już 
najczęściej nazywany tylko „,czcigodnym', 
obruszy się gwałtownie na to marnotrawstwo 
sprawy, której oddał życie. Przypomni, z 
niezwykłym u niego uniesieniem, tę praw- 
dę, którą rozumie się dobrze tylko w okre- 
each przełomu: że teatr nie jest przeznaczo- 
ny wyłącznie dla „osób pierwszej dostojno- 


ści”. „To, co zowiemy publicznością, — po- 
wie — jest zbiorem wszelakich stanów, do- 
stojności, oświecenia i powołania ludzi; 


wszyscy przeto mają prawo żądania zabawy 
w przedstawionych sobie widowiskach...* — 
Zastąpiwszy ałowo „.zabawa* przez ałowo 
„udział“, gotowiśmy — uczestnicy znowu ra- 
dykalnych przeobrażeń życia — uznać, że 
jest tu sformułowanie jednej z głównych za- 
aad teatru. 


ZOFIA 
W RZESZCZÓWNA: 


WALKA O ZDROWIE 


SPOŁECZEŃSTWA W ANGLII 


Gdy w XVI wieku mistrz z Czarnolasu 
wychwala? „szlachetne zdrowie“ ijako je- 
den ze skarbów największych człowieka, nie 
przewidywał zapewne, jak wielkie postępy 
poczyni świadoma walka o zdrowie ze stro- 
ny społeczeństwa i władz państwowych. W 


dobie obecnej opieka nad zdrowiem etano- 
wi we wszystkich cywilizowanych krajach 
pierwszorzędne zagadnienie społeczne. Po- 
dobnie jak w innych dziedzinach, tak samo 
ı w tym zakresie Anglia jest jednym z przo 
dujących krajów świata. 
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wał między rozpartymi meblami, których o- 
becność odgadywał po sobie tylko wiado: 
mych znakach. Cichutko zadzwoniły koraliki 
przy lampie — stołowy, wsłuchiwał się w 
spokojny oddech rodziców — można dalej. 
Przekroczył próg i wzdrygnął się, dotknąw- 
szy niespodzianie śliskich kafli wystygłego 
pieca. Schody trochę skrzypiały, ale tam nie 
ełychać. Chwilę się zawahał... e 

Na strychu szparami sypał cię kaiężyc, 
cedził się księżyc przez wiszące pod kro- 
kwiami stare sieci. Przeskakiwał przez becz- 
ki, uchylone kufry. Odsunął zasuwkę — bie- 
lały gołębie z głowami wtulonymi pod skrzy- 
dła, nastroszone w głębokim śnie. Kota nie 
było. Głaskał ciepły puleujący puch, grucha- 
ły cicho, dreptały w miejscu i znowu zapa- 
dały w drzemkę. 

Przykucnął. Pamiętał jak ojciec... i za co, 
za te głupie stare fotografie, na których już 
zblakłe twarze stapiają się z tłem, te foto- 
grafie z uchyionych kufrów, teraz do nich 
zagląda księżyc. O tych sprawach nie wolno 
mówić, jak... jak o literkach MW wytatuowa- 
nych na jego ręce. 

Podniósł się na palce i uchylił klapę 
dymnika. Bił chłód przezroczystej szklanej 
przestrzeni, cicha zatoka i lśniące skorupy 
leniwych żoiwi — chmur ani śladu. Blisko 
iglica tupoli i suchy trzepot liści. Zimno — 
już chciat zamknąć, kiedy usłyszał głosy pod 
domem. Wychylił się. Nie widać — głosy 
wyrażne i kroki. 

Kto? — myślał. Nagle przypomniał eobie 
sztywne rulony monet pod ubraniami w 
skrzyni. Ojciec czasem otwierał (kluczyk w 

woreczku na szyi), zapach tytoniu i starych 

szpargałów, grube, poplamione „żywoty świę- 
tych“, odgarniał na bok kremowe koronki 
babki (nie mam siostry, więc moja żona — 
myśli Marcin i uśmiecha się) — w rogu by- 
ły pieniądze. 

Wsunął eię do gołębnika, wychylił głowę 
— było ich dwu. Oglądali drzwi. Wtedy zza 


węgla wyszedł trzeci, bezradnie rozkładał 
ręce, wskazywał na grube deski okiennic. 

Aha, nie podoba wam się, uśmiechnął eię 
Marcin. Zbliżyli głowy. Co oni wymyślą — 
nie czuł chłodu. Zgodnie podparli drzwi 
próbując zdjąć je z zawiasów. Marcin obli- 
czał „za“ i „przeciw“. Zasuwa, sztaba, łań- 
cuch, choćby z klucza otworzyli, nie dadzą 
rady, a krzyczeć, spłoszy ich i nic. 

Drzwi skrzypnęły. Dwóch z nich jeszcze 
próbowało od dołu. Trzeci chodził gniewnie. 
Na kredowym piasku olbrzymi czarny cien. 
Zapalił papierosa i schował go w dłoni. Ten 
błysk wystarczył. Marcin otwierał szeroko o- 
czy. Tamten miał ręce ojca, niebieska kotwi- 
ca i litery MW. To... to niemożliwe. Czyżby 
wrócił ten, którego imienia nie wolno było 
wymieniać, którego fotografie wydarto z al- 
bumów? 

Kto to mówił: „Twój ojciec był kapita- 
nem na... twój ojciec nie jest prawdziwym 
rybakiem, choć umie zarzucać sieci, on zro- 
bił majątek na Południowych Morzach*... To 
nieprawda, chciał krzyczeć, ale wszystko mó- 
wiło, że tak, że tak... Marcin jest w głębi 
pewny tej nowej prawdy. 

Tamten popatrzył w księżyc podobny do 
plastra z lodu i wyciągnął ręce w stronę do- 
mu. Stał w wysokiej morskiej trawie. 

Marcin mógł przysięgać — tamten powie- 
dział: Janko... Próbował jeszcze coś pochwy- 
cić. Janko, myślał. Janina, to było imię mat- 
ki. Janko, Janino, Nino, tak zaczynały się 
listy oblepione kolorowymi znaczkami z pie- 
częciami dalekich portów. Pamiętał, jak mu 
je ojciec z rąk wyszarpnął, a przecież on 
chciał tylko marki do zbioru. Po takim liście 
matka zawsze bladła, a ojciec miał taką 
zmareżczkę na czole, jakby się czemuś moc- 
no dziwił. Pamięia, raz podczas obiadu przy- 
szedl list. Matka wyciągnęła rękę i zaraz cof- 
nęła. Potem patrzyła w oczy ojca ufnie i spo- 
kojnie. Podarła, podarła ten list nie czyta- 
jąc. Marcin paniięta oczy matki zielone jak 
woda nie zdradzaiąca przyczajonej głębi. A 
kiedy w godzinę po obiedzie wpadł do domu 
z młoda eroku, zobuczył matkę z twarzą 


wzburzeną. klęczącą na podłodze. Próbowała 
ze strzępów odczytać list zaczynający się jak 
tamte od słów: Janko! 


Biało było od księżyca. Ci pod domem 
stali nieruchomo. Trzeci wsunął rękę do kie- 
szeni i wyjął coś, co błyszczało czarno i chło- 
dno. Twardo podszedł do drzwi i zapukał. 
W sennym domu stukanie huczało jak w etu- 
dni. 

Marcin cofnął się szybko, tamten miał 
browning. Przeskakiwał przez belki, biegł 
na dół, ale w połowie schodów zatrzymał się. 

Ojciec stał już ze świecą w sieni, ubrany, 
jakby się wcale nie kładł. Pukanie stało się 
natarczywe. Ojciec osłaniał dłonią światło. 
Chyboczący blask kładł głębokie cienie pod 
oczy. Marcin nie widział jeszcze takiej twa- 
rzy u ojca. Bał eię. 

— Kto tam? 

— Otwierać! 

— Kto tam? 
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— Otwierać, policja! 

Marcin chciał krzyczeć, lepkie palce śli- 
zgały się po poręczy. Ojciec podniósł meta- 
lową klapkę i nachylił się nad przezierni- 
kiem. W tej chwili trysnęła smuga niebie- 
skiego ognia. Ojcze! — krzyknął. Świeca 
zgasła. , 

Ktoś drzwi zatrzaenął. Firanki wzdęte 
jak żagle od szarpiącego rzeżkiego wiatru. 
Po ścianie szedł cień ojca przygiętego pod 
sieciami. Przewiało zapachem kawy — rano. 
Marcin przygląda eię podejrzliwie spokojnej 
twarzy matki. Zna dobrze zmowę tych za- 
ciśniętych warg. Nic się nie dowie, chocby 
jej wszystko najdokładniej opowiedział. Ma- 
tka pogłaska go i powie: Śniło ci eię, ty śpio- 
chu. Marcin uważnie ogląda draśnięte drzwi 
i świeże drzazgi żółtego drzewa. Odwraca 
głowę — naprzeciwko odbity tynk. Marcin 
nie da się oszukać, ma dwanaście lat i rozu- 
mie już dużo. 

Przymknął oczy. Gruchały gołębie. 
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1. UBEZPIECZENIA NA WYPADEK 
CHOROBY. 


Sprawę opieki nad zdrowiem epołeczeń- 
stwa w Anglii rozpatrzymy pod kątem wi- 
dzenia administracyjnym, ‘t. zn. wedle czyn- 
ności, wykonywanych przez poszczególne 
władze. 

Wychodząc z tego założenia, należy 
stwierdzić, że jednym z dwóch najważniej- 
szych działów opieki nad zdrowiem, admi- 
niastrowanym bezpośrednio przez Minieter- 
6two Zdrowia, 64 ubezpieczenia 
na wypadek choroby i nie- 
zdolności do pracy.  Ubezpie- 
czenia te wprowadzono w Anglii w r. 1911 
na wzór niemiecki. (Od tego jednak czasu 
zaszły liczne zmiany w odnośnym ustawo- 
dawetwie. Obecnie obowiązuje ustawa z r. 
1924. Główną cechą systemu angielskiego 
jest swoboda zapisywania eie przez osoby 
podlegające ubezpieczeniu bądź do ubezpie- 
czalni państwowych, funkcjonujących za po- 
średnictwem urzędów pocztowych, przez 
które uekutecznia się wpłaty i wypłaty ty- 
godniowe, bądź też do etowarzyszeń dobro. 
wolnych, zaaprobowanych przez Minieter- 
stwo Zdrowia. Drugą cechą wspomnianego 
systemu jest pozostawienie ubezpieczonym 
swobody w wyborze lekarza z pośród leka- 
rzy ubezpieczalni państwowych i dobrowol- 
nych.  Ubezpieczeniu podlegają tak męż- 
czyźni jak i kobiety zatrudnione zarobkowo, 
o dochodzie rocznym nie przekraczającym 
£ 156. Składki tygodniowe podzielone są 
między pracodawcę, ubezpieczonego i ekarb 
państwa w proporcji: 3/9, 4/9 i 2/9. Jedmą 
z wad ustawy angielskiej jest fakt, iż nie 
obejmuje ona rodzin osób, zatru- 
dnionych zarobkowo. Jedyne odchylenia 
od tej zasady stanowi wypłacanie żonom u- 
bezpieczonych jednorazowej zapomogi w 
kwocie £2 w razie przyjścia dziecka na 
świat. Kobieta, która jest sama członkiem 
ubezpieczalni, otrzymuje także większą 
kwotę przy przyjściu na świat dziecka, bez 
względu na to, czy jest zamężną, czy też 
nie, oraz cztery tygodniowe wypłaty przewi- 
dziane na wypadek choroby. Warunkiem 
jednak tej wypłaty jest nieprzychodzenie 
do pracy przez cztery tygodnie. Świadcze- 
nia, z których korzystają ubezpieczeni, pole- 
gają na: a) bezpłatnej opiece lekarekiej, 
b) bezpłatnym leczeniu w ezpitalu lub sa- 
natorium na wypadek cięższego zasłabnię- 
nia, i c) na tygodniowych Zasiłkach pie- 
niężnych w czasie choroby lub niezdolności 
do pracy w wysokości 12/2 szylingów dla 
mężczyzn i 1072 ezylingów dla kobiet. Za- 
silki powyżeze wypłaca się przez 26 tygo- 
dni, po tym zaś okresie ulegają one zmniej. 
szeniu do 7/2 ezylingów, tak dla mężczyzn 
jak i dla kobiet. 

Dodatkiem do ustawy o ubezpieczeniu 
na wypadek choroby i niezdolności do pra- 
cy z ir. 1924 jest ustawa z jr. 1925 p ga- 
bezpieczeniu starców, wdów i sierot. Po- 
nieważ ustawa ta nie dotyczy bezpośrednio 
zdrowia zainteresowanych, wspomnimy tu 
tylko pokrótce, że przewiduje ona wypła- 
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tẹ tygodniowych zasiłków wdowom i sie- 
rotom po ubezpieczonych, do czasu śmier- 
ci lub powtórnego zamążpójścia wdowy i 
do czasu opuezczenia ezkoły przez sieroty, 
czyli do lat 14 respective 16. Przewiduje 
ona również zasiłek tygodniowy w wyeo- 
kości 10 ezylingów dla członków ubezpie- 
czalni w okresie od 65 do 70 roku życia. 

Fakt, iż ustawowema ubezpieczenin pod- 
lega około 1/3 ludności całej Anglii wraz 
z Walią, pozwoli ocenić rolę, jaką posiada 
ono w ogólnym systemie opieki nad zdro- 
wiem. 


2. AKCJA ZE STRONY SAMORZĄDÓW. 
OPIEKA BEZPOŚREDNIA NAD 
LUDNOŚCIĄ. 


Drugi, bardzo ważny dział akcji zdrowo- 
tnej spoczywa w rękach samorządów, pod 
kontrolą jednak Ministerstwa Zdrowia. Pod- 
stawą tej akcji jest obowiązująca dotąd u- 
stawa z r. 11875, którą uzupełniono nowe- 
lami i przepisami dodatkowymi w związku 
z rozwojem higieny i techniki sanitarnej. 

Akcja powyżeza ma charakter bezpośre- 
dni, gdy dotyczy wprost jednostek, i po- 
średni, gdy celem jej jest stwarzanie odpo- 
wiednich warunków bytu. 

Opieka bezpośrednia nad ludź- 
mi rozpoczyna eię jeszcze przed przyjściem 
ich na świat. Istnieje w tym celu duża 
ilość t. zw. klinik 'przedurodzeniowych 
(antenatal), dostępnych dla ludności nieza- 
możnej, z których korzysta ok. 50% przy- 
ezłych matek. Kliniki te udzielają porad 
i wskazówek i roztaczają opiekę także nad 
niemowlęciem po jego przyjściu na świat, 
a nawet do 3-go resp. 5-go roku życia, 
kiedy dziecko zostaje oddane do ezko- 
ły. Przy klinikach istnieją inepektorki 
zdrowia, które odwiedzają rodziny nieza- 
możne, udzielają rad, oraz uczą zasad hi- 
gieny. Instytucje te bardzo często zajmu- 
ją się też dożywianiem niemowląt ubogich 
rodziców, oraz dostarczają potrzebnych 
środków leczniczych. W wielu wypadkach 
nie są one jednak prowadzone bezpośre- 
dnio przez władze samorządowe, lecz przez 
stowarzyszenia dobroczynne i epołeczne w 
porozumieniu z samorządami. 

Ta wepółpraca władz z organizacjami 
społecznymi jest w Anglii bardzo częstym 
zjawiskiem. 

Wiek obowiązującego nauczania trwa 
od lat 5 do 14, przy czym wiele dzieci po- 
zostaje w szkole do lat 16. W okresie tym 
młodzież ezkolna pozostaje pod opieką le- 
karza ezkolnego, opłacanego przez samorzą- 
dy. Każde dziecko podlega gruntownym 
oględzinom przynajmniej trzy razy w cią- 
gu swojej kariery ezkolnej, — przy wstą- 
pieniu do szkoły, w 'wieku około lat 10 oraz 
przed opuszczeniem ezkoły, a w razie po- 
trzeby częściej. W szkole odbywa eię także 
kontrola czystości osobistej dziecka. Dzie- 
ci ełabowite i niedożywione otrzymują je- 
den lub więcej posilek w ezkole. Ostatnio 
w wielu ezkołach wprowadzono zwyczaj da- 
wania dzieciom mleka. Za te posiłki ro- 
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W Szwecji jeet tak przeetronnie i tro- 
chę pueto, panuje taka dostojna, cicha, 
zbiorowa samotność. Miasta eą epokojne: 
na ulicach dużo aut, jadących szybko, bez 
hałasu, dorożek konnych nie ma, czasem 
zdarzy się tylko wielka platforma zaprzę- 
żona w ciężkie ogromne konisko, która 
toczy eię z turkotem przez gładką, czystą 
ulicę, przechodniów pieszych jest mało, 
nawet w Stockholmie na chodnikach nie 
ma tłoku, choć równocześnie przez jezdnię 
mknie limuzyna za limuzyną w 2-metro- 
wych odetępach. Nawet budowle eą inne 
niż w reszcie Europy — również dostojne 
i ciche, jednocześnie ciężkie i etrzeliete, 
ściśnięte, ale przestronne, przy czym okna 
64 duże, lecz mniejsze niżby być powinny, 
co nadaje im szczególny północny wyraz. 
Podobnie nowoczesne domy modernietycz- 
ne, choć zdawałoby się takie same, jak 
gdzie indziej, są inne — północne: okna ma- 
ją nieco mniejsze i wyższe, eą ściśnięte i 
podciągnięte do góry, a przy tym naprawdę 
„w stylu“ i na swoim miejscu. 

Młode kobiety, nieraz bardzo przyctoj- 
ne i eleganckie, mają w sobie coś chłopię- 


cego; chodzą szybko, dużymi krokami, 
często na niskich obcasach; malowane war- 
gi należą do rzadkości — przez trzy dni w 


Stockholmie widziałem tylko jedną panią, 
która miała wyraźnie nienaturalny kolor 
ust. Szwedzi eą w miarę eleganccy, ubrani 
spokojnie, z godnością; ludzi żle ubranych 
nie widuje się wcale: robotnicy wracający 
od pracy mają na sobie niebieskie lub żól- 
te bluzy, które, oczywiście, eą nieco przy- 
brudzone, ale nie można tego nazwać złym 
ubraniem — przeciwnie jest to ubranie nie- 
wątpliwie eleganckie, gdyż stosuje się w zu- 


pełności do potrzeby chwili. Tylko narciarze 
szwedzcy ubrani eą dużo gorzej od naszych, 
wychodzą bowiem z tego założenia, że nar- 
ciaretwo nie jest tym samym, co przegląd 
toalet; zresztą w górach szwedzkich warun- 
ki są ciężkie, jest dużo zimniej, panują czę- 
ste wiatry, a przebywać trzeba rozległe prze- 
strzenie, co nadaje narciaretwu szwedzkiemu 
inny tenor wewnętrzny. 

W stosunkach towarzyskich nikt nikomu 
się nie narzuca, wszyscy odnoszą się nawza- 
jem do siebie z uszanowaniem, bardzo spo- 
kojni, a równocześnie nieskrępowani; w ko- 
łach tak zwanej młodzieży uniwersyteckiej 
— mniej więcej do lat 50 — po 5-ciominu- 
towej rozmowie jest się z reguły „per ty". 
Do cudzoziemców w pierwszej chwili odno- 
szą się Szwedzi z pewną rezerwą, boją 6ię, 
by coś czy ktoś nie zakłócił ich wygodnego, 
dobrze ułożonego życia. 

Jest tu zresztą tak wygodnie: nie mam 
na myśli materialnego komfortu, który jest 
największy ze wszystkich krajów świata, ale 
moralną wygodę; jest się naprawdę wolnym, 
a równocześnie ma się olbrzymie poczucie 
bezpieczeństwa — wszystkiego można być 
pewnym: danego słowa, spełnienia obowią- 
zku, szczerości przyjaciela... nie ma tego wie- 
cznego oczekiwania przykrej niespodzianki, 
które po prostu zatruwa życie w Polsce. 
Uciążliwy jest tylko obowiązek ciągłego dzię- 
kowania i używanie skomplikowanych tytu- 
łów, doprowadzone do absurdalnej przesady. 
Zresztą Szwedzi pomimo niewątpliwego za- 
miłowania do porządku, wyradzającego się 
często w starokawalerski pedantyzm. nie zno- 
szą żadnego przymusu, i nie ma tu śladu nie- 
mieckiego drylu, zato zdarza się czasem iście 
ałowiański bałagan, który tylko dlatego wy- 


dzice dziecka uiezczają niskie opłaty, od 
których jednak mogą być zwolnieni z ty- 
tułu ubóstwa. W wielu okręgach samorzą- 
dowych poza ogólnymi oględzinami lekar- 
ekimi odbywają się także oględziny spe- 
cjalne, jak np. oczu, uezu, gardła, zębów. 
Wykryte jednak niedomagania nie zawsze 
leczone 6ą. na koszt samorządu. 

Po opuszczeniu ezkoły w wieku lat 14 
dziecko niezamożnych rodziców pozbawione 
jest ustawowej opieki lekarskiej aż do lat 
16, kiedy po ewentualnym rozpoczęciu pra- 
cy zarobkowej, podlega przymusowemu u- 
bezpieczeniu, które nie należy jednak do 
kompetencji samorządów. Po okresie ezkol. 
nym dorosły obywatel nie korzysta z bez- 
płatnych ueług lekarekich, o ile nie jeet 
ubezpieczony, a na wypadek choroby le- 
czony jeet na koszt samorządu tylko w tym 
wypadku, gdy znajduje się w nędzy. Opie- 
ka jednak nad społeczeństwem trwa nadal. 
Choroby zakażne podlegają przymusowemu 
zgłaszaniu, izolacją zaś chorych zakaźnie i 
umieszczaniem ich w ezpitalach zajmują cię 
władze miejscowe. IW każdym okręgu ea- 
morządowym istnieją szpitale bezpłatne dla 
niezamożnych, utrzymywane z dobrowol- 
nych datków i zapisów, jeśli jednak ich 
pojemność jest niewystarczająca, samorzą- 
dy są obowiązane do zaspokajania istnie- 
jących w tej dziedzinie potrzeb. 


3. WALKA O HIGIENICZNE WARUNKI 
BYTU. 


Przejdźmy następnie do akcji, której 
celem jest zapewnienie ludności higienicz- 
nych warunków bytu. Akcja ta polega 
przede wszystkim na zabezpieczeniu ludno- 
ści świeżego powietrza przez zakładanie par- 
ków publicznych i placów gier, 'lub przez 
budowę odpowiednich domów mieszkalnych. 
Na każdym samorządzie w miejecowości li- 
czącej ponad 20 tysięcy mieszkańców epo- 
czywa obowiązek wypracowywania raz na 
na pięć lat planu rozbudowy miaeta z uw- 
zględnieniem potrzeb zdrowotnych mieszkań- 
ców. Do tego też działu zaliczyć należy 
zaopatrywanie ludności w dobrą wodę przez 
budowę wodociągów. Pewne pojęcie o wy- 
sokim poziomie tej akcji da fakt, że już 
w r. 1924 25% jednostek adminietracyj. 
nych wiejskich posiadało wodociągi. 
Od tego czasu duże sumy wydano na po- 
wyższe urządzenia, tak iż obecnie odsetek 
miejscowości w Anglii zaopatrzonych w wo- 
dociągi jest znacznie wyżezy. Następną 
grupę ueług stanowi usuwanie warunków 
szkodliwych dla zdrowia, do czego należy 
np. oczyszczanie miasta. Do akcji powyższej 
należy wreszcie nadzór nad tym, aby warun- 
ki szkodliwe dla zdrowia nie powstawały. 
Wepomnieć tu można o kontroli nad zakła- 
dami przemysłowymi, aby nie były one nad- 
miernie nasycone dymem, dalej o akcji prze- 
ciw zanieczyszczaniu rzek, przeciw zakłóca- 
niu spokoju zbytnim hałasem i t. p. 

Spójrzmy teraz na omawianą akcję od 
atrony administracyjnej. Każda jednostka 


gląda na porządek, że jest to taki — spo- 
kojny bałagan, gdzie nikt nie krzyczy i nie 
awanturuje się. 

A zatem żyje się tu bardzo wygodnie 
pod względem moralnym, a pod materialnym 
— wygoda ta jest jeszcze większa. W elektry- 
cznym kraju zapałek, elektroluksów, gimna- 
styki i Grety Garbo wszystko jest w najlep: 
szym gatunku i wszystkiego jest dosyć, wo: 
góle przeciętna stopa życiowa jest taka, o 
jakiej w Polece nie mają pojęcia, a to, co 
tam uważa się za szczególny luksus, jest tu 
rzeczą najzupełniej codzienną. Mieszkania są 
takie czyste i takie — elektryczne; wszędzie 
telefony, elektryczne imbryczki, guziczki, 
które się przyciska etc. etc. W każdym pra- 
wie domu — winda, koleje elektryczne mkną 
azybko, miękko, bez dymu i kurzu, małe, 
zabawne samochodziki, którymi na etacjach 
rozwozi eię bagaż — też elektryczne. Jest 
wygodnie, spokojnie i wygodnie, tak epokoj: 
nie i wygodnie, że ludzie od czasu do cza- 
su z samego spokoju i wygody dostają bzika 
lub zapadają na różne nerwowe rozstroje; 
przy miejscowym sposobie odżywiania, któ- 
ry zabija wszystkie słabsze jednostki, nie 
jest to wprawdzie zbyt grożne, ale w każ- 
dym razie się zdarza. Odżywianie to jest 
zresztą zarówno obfite, jak doskonałe w ga- 
tunku, przypuszczać jednak należy, że wie- 
lu nie może wytrzymać popijania mlekiem 
śledzia ze słodką bułką i umiera za młodu — 
jest to, dodać muszę, tylko moje przypu- 
szczenie, gdyż dotychczasowe statystyki nic 
podobnego nie wykazują. Te spaczenia ner- 
wowe, o ile zdążyłem zauważyć, nie są zbyt 
niebezpieczne, prowadzi się bowiem zdro- 
wy tryb życia i uprawia dużo sportów, lecz 
cywilizacyjna tęsknota, dożywiana przez pół- 
nocną przyrodę i zimowy brak słońca, jeet 
objawem dosyć częstym. Powiedzieć jednak 
nie można, by Szwedzi byli smutni, tak sa- 
mo, jak nie można powiedzieć, by byli we- 
seli, jedynie, przy systemie kolektywnej ea- 
motności mają dużo czasu na zagłębianie się 
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samorządowa obowiązana jest do zorganizo- 
wania Komitetu Zdrowia Publicznego, któ- 
ry opracowuje plany działania i sprawuje 
ogólny nadzór nad ich wykonywaniem. W 
każdym okręgu istnieje kierownik Służby 
Zdrowia (Public Health Officer), lekarz z 
zawodu. Wykonywanie wspomnianych fun- 
kcyj przez władze samorządowe pozo- 
staje pod dość ścisłą kontrolą Minister- 
stwa Zdrowia. Władzom tym jednak po- 
zostawiono dość ezeroką inicjatywę, to 
też ełużba zdrowia nie przedstawia obra- 
zu jednolitego na całym obszarze Anglii 
i świadczenia na rzecz ludności w po- 
ezczególnych okręgach wykazują znaczne 
różnice w zależności od warunków uniejeco- 
wych i możliwości finansowych danego o- 
kręgu. Na wypadek jednak gdyby świad- 
czenia te zeszły poniżej pewnego minimum, 
Minieteretwo Zdrowia może wywierać na 
władze samorządowe presję natury finanso- 
wej przez zmniejszenie udziału danej jed- 
nostki terytorialnej w kredytach ze skarbu 
państwa. W wypadkach poważnego zanied- 
bania władze samorządowe podlegają odpo- 
wiedzialności eądowej. 

W zakończeniu pragnę wspomnieć, iż 
w programie reform apołecznych obecnego 
rządu angielskiego leży obok rozciągnięcia 
ustawowej opieki lekarekiej na wiek od lat 
14 do 16 (które to lata stanowią lukę w 
obecnym systemie), także zorganizowanie 
służby położniczej. 

Dla uzupełnienia niniejszych uwag na- 
leży jeszcze wspomnieć w kilku słowach o 
ustawodawetwie, które ma na celu ochronę 
zdrowia pracowników w handlu i przemy- 
śle, kontrolowanym przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych. Liczne w tej dzie- 
dzinie istniejące przepisy mają na oku etwo- 
rzenie możliwie najlepszych warunków hy- 
gienicznych w fabrykach, zakładach prze. 
mysłowych i w eklepach. 

O postępie higieny epołecznej w Anglii 
świadczą doroczne sprawozdania, ogłaeza- 
ne przez Ministerstwo Zdrowia. Wynika z 
nich, iż w ciągu ostatnich lat kilkudziesię- 
ciu śmiertelność ogólna, a zwłaszcza śmier- 
tełność wśród niemowląt apadła bardzo zna- 
cznie. Ta ostatnia w r. 1934 wynoeiła 59 
na 100 (wchodzą tu w grę tylko dzieci do 
pierwszego roku życia). Plagą, z którą do- 
tychczas Anglia walczy częściowo bezsku- 
tecznie, jest wyższa niż w niektórych kra- 
jach kontynentu europejskiego t nie zmniej- 
szająca się ostatnio śmiertelność położnic, 
to też projektowane zorganizowanie służhy 
położniczej jest krokiem bardzo pożądanym. 
Drugą ciemną plamę na tle ogólnej popra- 
wy w dziedzinie zdrowotności, nie wyłącza- 
jąc gruźlicy, stanowi rozpowszechnienie co- 
raz większe raka. W r. 1934 umarło na raka 
w Anglii 63.263 osoby. Walce ż tą etraczną 
chorobą poświęca się tutaj od wielu lat dużo 
uwagi i planowego wysiłku. Jedną z inety- 
tucyj uczestniczących w tej kampanii jest 
powstały przed paru laty w Londynie szpitał 
im. Marii Curie. 
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w sobie; z całą jednak pewnością są natural- 
ni, a znalazłoby się też wielu ludzi w Pol- 
sce o zupełnie podobnym temperamencie, 
gdyby tylko przyszło im raz na myśl, że 
udawanie, iż jest eię czym innym niż w rze- 
czywietości nie jest koniecznym warunkiem 
bytowania. 

Należy bowiem skonstatować, że w typie 
fizycznym Szwecja jest bardziej zbliżona do 
Polaki niż do Niemiec, a spotyka się tu całą 
masę ludzi wyglądających na Polaków. 

Charakter ludności i urządzeń kraju har- 


monizuje zresztą doskonale z otoczeniem. 


Drzewa w lesie rosną zdala od siebie, sza- 
nując tę samą zasadę zbiorowej samotności, 
która obowiązuje wśród ludzi. I tu jest prze- 
stronnie, czysto, dostojnie, jest jakiś dziwny, 
zupełnie pierwotny porządek — lasy Skan- 
dii rosną bowiem przeważnie tak, jak tysiąc 
lat temu, nietknięte. Sosna i świerk, ciche 
jeziora, szybkie rzeki, toczące się przez roz- 
ległe płaskie doliny, bloki granitu i morze, 
z rzadka tylko — pola uprawne, a na po- 
łudniu — ogrody... Dużo swohody, dużo 
przestrzeni i mało ludzi. 


WYBUCH WIERSZA 


Alchemik słońca w tygle natoczył, 
Dolał zieleni, drzewnego soku, 
Przymieszał tęczy — i bryznął w oczy 
Nagłą eksplozją w szampańskim korku. 


Zapachem poił, serce odurzał, 

Zmysły opętał przez śpiewne gusła — 
I cały w 'palcach zastygł jak róża, 

I czarne płatki na kartce usłał. 


STEFAN GOŁĘBIOW'SKI 


HISTORIA 


HENRYK BAGIŃSKI (pe. Józef Chłop- 
ski) ppłk. dypl.: U podstaw organizacji woj- 
ska polskiego 1908 — 1914. Warezawa 1935. 
Nakładem sekcji historycznej Stow. uczestni- 
ków ruchu niepodległościowego „„Zarzewie*. 


Czae już najwyższy zabrać eię do in- 
tensywnych badań i opracowań historii na- 
ezych niedawnych wysiłków zbrojnych, ma- 
jących ma celu odzyskanie niepodległości. 
Wprawdzie prace w tym kierunku eą już 
dość dawno na ogół podjęte, lecz należy je 
przyśpieszyć i to z dwu głównie powodów. 
Raz dlatego, że życie rodzi coraz silniej 
odczuwaną potrzebę i konieczność zazna- 
jamiania szerokiego ogółu, a zwłaszcza młod- 
ezego pokolenia, z tym, w jaki eposób do- 
szliśmy do uzyskania niepodległego państwa 
i kto się najwięcej przyczynił do tego. 
Po wtóre, z tego powodu, że czas szybko 
nchodzi, a jest on dla prac tego rodzaju, 
niestety aż nazbyt często, elementem de- 
etrukcyjnym, gdyż pamięć ludzka, choćby 
i najlepsza, zawodzi coraz więcej w miarę 
oddalania się od tych wydarzeń, a co gorsza, 
nielitościwe Parki przecinają nić życia nie- 
jednego z wybitnych uczestników tych wy- 
eiłków. To «coraz trudniejsze położenie ra- 
tują dochowane akta, jako bardzo wartoś- 
ciowy materiał źródłowy i główna podsta- 
wa i punkt wyjścia opracowań. Ale wiemy 
aż nadto dobrze, że wśród nich są liczne 
luki i niedomówienia — i uzupełnić je mo- 
gą tylko uczestnicy tych wydarzeń. 

Uwagi te nacunęły mi eię przy eposob- 
ności czytania keiążki napieanej przez płk. 
Bagińekiego. I tu, jak wynika z przedmowy, 
sekcja historyczna  „,„Żarzewia'* zamierza- 
ła pierwotnie wydać wspomnienia najważ- 
niejszych kierowników pracy zarzewiackiej 
i drużyniackiej, lecz projekt ten, choć w za- 
łożeniu bardzo szczęśliwy, niestety nie mógł 
dojść do skutku z różnych powodów. Na 
szczęście stowarzyszenie to posiada do dy- 
spozycji obfity materiał żrodiowy, tak 
wapółczeeny jak i powetały później z nade- 
ałanych przez uczestników relacyj, który 
posłużył jako główna podetawa do napisa- 
nia dużego dzieła. Nawiaeowo muezę za- 
znaczyć, że tytuł jego jest za obezerny, 
gdyż treść keiążki nie obejmuje całości ru- 
chu zbrojnego, z którego powetało później 
wojsko polekie, lecz tylko jego części. Mia- 
nowicie płk. Bagiński przedstawił w nim 
genezę w r. 1908 ruchu niepodległościo- 
wego wśród młodzieży grupującej eię około 
czasopisma Zarzewie oraz nakreślił dzie- 
je nie tylko tego ruchu — ale też dwóch 
założonych i kierowanych przez zarzewia- 
ków organizacyj: skautingu polskiego oraz 
„Armii polskiej“ i podległych jej Polskich 
Drużyn Strzeleckich. Rozwój ich, w tej 
keiążce dopiero po raz pierwszy w całej pel- 
ni ezczegółowo przedstawiony, to ogromnie 
ciekawa karta z historii naszego ruchu nie- 
podległościowego. 

Zainicjowany on został przez grupę 
„Młodzieży Niepodległościowej* po rozła- 
mie. jaki dokonał się w r. 1908 w Organi- 
zacji Młodzieży Narodowej. Z skromnego za- 
wiązku, obejmującego zrazu niewielką ilość 
członków, ezybko rozrósł się dzięki nie- 
zmordowanym zabiegom osób zajmujących 
kierownicze stanowiska. Garnęła eię do nie- 
go coraz żywiej głównie młodzież ezkół 
wyższych i średnich. W miarę rozwoju ilo- 
ściowego, postępuje doskonalenie organiza- 
cji, rosną też zadania. W r. 1910 — pow- 
etaje „Legion Niepodległości“ z Delegacją 
Naczelną, jako najwyżezą władzą organizacji 
akademickiej. Jednym z głównych i zasad- 
niczych zadań było od samego początku 
przygotowanie się do walki zbrojnej o Nie- 
podległość Ojczyzny. W tym celu tworzy się 
naprzód Poleski Związek Wojskowy, który 
następnie przemienia eię w organizację 
„Armii Polekiej*. Aby zaś szeregom jej za- 
pewnić dopływ już wyćwiczonej młodszej 


generacji — powstaje w r. 1909 organizacja 
harcereka i organizują się w szeregu miaet, 
głównie w „Sokole** — oddziały ćwiczebne. 


W pracach tych nadzwyczaj trudnych, 
bo mających charakter tajny, nie ogranicza- 
no się tylko do głównych centrów życia aka- 
demickiego, jakimi były podówczas Lwów 
i Kraków, ale rozwijano je i na galicyjekiej 
prowincji, a co Ważniejsza, powoli zaczęto 
organizować je w Królestwie oraz w Po- 
znańskim, a jednocześnie — w miarę rozwo- 
ju sił — poczęto zakładać Komendy miejsco- 
we za granicami Poleki, naprzód w Wied- 
niu, a później wezędzie tam, gdzie były 
większe skupienia polekiej młodzieży aka- 
demickiej, jak w Leodium, Verviere, Pary- 
żu, Genewie, w końcu nawet działalność 
swą przerzucono na drugą półkulę, do Bra- 
zylii i Stanów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. 

Konspiracja jednakże wpływała hamu- 
jąco na dopływ nowych członków i roz- 
wój coraz roczerzających się agend. To też 
Zarzewiacy, idąc za wzorem Związku Walki 
Czynnej, postarali się o zalegalizowanie u 
władz przynajmniej pewnej części ewej dzia- 


| -I 


łalności. Na jawnych już zasadach powstaly 
pod koniec 1911 r. pierwsze Polekie Dru- 
żyny Strzeleckie, jako niżezy etopień orga- 
nizacyjny nadal jeszcze tajnej Armii Pol- 
ekiej. Najwiękezy ich rozwój i naeilenie 
działalności przypada na koniec 1912 r. i 
początek 1913, co «powodowane było mo- 
zliwością wybuchu wojny między Austrią 
a Roeją na tle powikłań bałkańskich. Po 
zażegnaniu tego konfliktu spadł też w pew- 
nej mierze naetrój wojenny i w kołach mło- 
dzieży niepodległościowej, skutkiem czego 
niespodziewany wybuch wojny światowej 
zastal ją nie dość przygotowaną do czekają- 
cych ją ciężkich i odpowiedzialnych zadań. 
W każdym razie, według obliczeń, może 
nazbyt optymistycznych, płk. Bagińskiego. 
siły Zarzewiaków dochodziły wtedy do 
10.000 członków. Z liczby tej dość wielu 
ubyło, zmuszonych do ełużby w wojskach 
zaborczych, a wielu wycofało eię jako roz: 
bitki Legionu Wechodniego. Mimo to jesz- 
cze poważna ilość Drużyniaków weszła w 
ekład Legionów i zaeiliła ich szeregi pokaż- 
nym zaetepem ludzi, nie tylko posiadają- 
cych odpowiednie wyszkolenie wojekowe, 
ale, co więcej, stojących na wysokim pozio- 
mie ideowym. Szkoda tylko, że autor nie 
podał bodaj w przybliżeniu cyfry Drużynia. 
ków w Legionach. 

Płk. Bagiński, znany już jako autor war- 
tościowej pracy p. t.: Wojsko Polskie na 
Wschodzie, wywiązał eię bardzo dobrze 2 
powierzonego mu przez sekcję- historyczną 
„Zarzewia'* żmudnego zadania. Na podeta- 
wie obfitego materiału źródłowego i litera- 
tury opisał szczegółowo wezyetkie fazy .roz- 
wojowe tak głównych organizacyj jak i po- 
ezczególnych oddziałów prowincjonalnych 
oraz okręgów zagranicznych. Trudną w takiej 
masie akt i rozlicznych agendach orienta- 
cję ułatwiała mu dokładna znajomość oma- 
wianego przedmiotu, gdyż sam przez dłuż. 
Gzy czae zajmowa: czałowe stanowisko w 
w tych organizacjach. Ale i w tym dziele, 
mimo włożonej olbrzymiej pracy są pewne 
nierówności. Tak np. działalność we Lwo. 
wie jest ezczegółowiej omówiona aniżeli w 
Krakowie, a w pracach niektórych okręgów 
zagranicznych istnieją luki. Również nie 
dość wyraźnie nakreślony jest okres tuż po 
wybuchu wojny. Niedociągnięcia te wynikły 
po części z powodu niedostatku materiału 
źródłowego, ale po części także i dlatego, 
że autor, działając we Lwowie, sam lepiej 
znał to środowisko aniżeli inne, i że póz- 
niej, opuściwszy to miasto przed wybuchem 
wojny światowej, nie brał udziału w akcji 
mobilizacyjnej. Wracając do mych wetęp- 
nych uwag, wysenuwam etąd wniosek dla 
innych, zresztą w niczym nie mogący uchy- 
bić benedyktyńskiej pracy płk. Bagińskie- 
go, że tego rodzaju wydawnictwa powinny 
być zasadniczo dziełem zbiorowym kilku 
autorów, znających najlepiej dany okres, 
czy odcinek działań. 

Książka ta, przepojona  szczytną ideą 
walki o niepodległość, została pięknie wy- 
dana. Zdobią ją liczne fotografie uczestni- 
ków i uzupełniają, oprócz bez mała 300 do- 
kumentów, sepiey i skorowidze nazwisk i 
pseudonimów oraz ezkic rozmieszczenia eku- 
pień Zarzewia na ziemiach polekich. 


BRON. PAWŁOWSKI 
a 


STEFAN TRUCHIM: Geneza szkól real- 
nych w Wielkim Ksiestwie Poznańskim. 
„Bibliotheca Universitatis Liberae Polonae“ 
Serja B. Nr. 2 (25). Warszawa 1936. Wyda- 
no z zasiłku Ministerstwa W. R. i O. P. Skład 
Główny: Gebethner i Wolff. 


Tak zwane „ezkoły realne“ należą już 
dziś u nae do przeszłości; w historii naszego 
szkolnictwa jednak odegrały one wybitną ro- 
lę, zwłaszcza na terenie b. zaboru auetriac- 
kiego i pruskiego. Szczególnie interesujące 
są dzieje ezkół realnych ze względu na stop- 
niowe kształtowanie się ich typu, jako dru- 
giej, obok humanistycznej, formy keztałcenia 
zawodowego, tudzież ze względu na wpływ, 
jaki ezkoły te, same z czasem zanikając, wy- 
wrzeć miały na głmnazja, przybierając po- 
stać rozmaitych typów pośrednich, jak np. 
„gimnazja realne“ w Niemczech, a u nas 
„gimnazja matematyczno-przyrodnicze'' itp. 
Dyskusja nad wartością kształcącą obu tych 
typów należy do najciekawszych w literatu- 
rze pedagogicznej. Godzi się też zaznaczyć, 
że i nowy, jednolity typ obecnego naszego 
gimnazjum ogólno-kształcącego zawdzięcza 
niejedno dawnym „szkołom realnym". 

Na tym tle wymieniona w nagłówku pra- 
ca znanego historyka szkolnictwa, Stefana 
Truchima, zyskuje mimo swej specjalności — 
ogólniejsze znaczenie, dzięki któremu zain- 
teresować może i niefachowca. Praca to na- 
der sumienna, nienaganna pod względem 
metodycznym, oparta na bardzo rozległej li- 
teraturze i samodzielnych badaniach archi- 
walnych, a tym samym bogata w wyniki nau- 
kowe. 

Składa się ona z trzech części. W pierw- 
szej omawia autor genezę i dzieje szkół real- 
nych w Niemczech, Francji i Austrii, a 
zwłaszcza w Niemczech, w związku zaś z ty- 
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mi ostatnimi stosunki szkolne w ówczesnym 
zaborze pruskim: ilość i etan ezkół na zie- 
miach polskich, przypadłych w udziale Pań- 
stwu Pruskiemu w myśl postanowień kongre. 
su wiedeńskiego, organizację .ych szkół i 
stosunek władz pruskich do nich, admini- 
strację szkolną w Prusiech, system kształce- 
nia nauczycieli pruskich szkół średnich, ogól 
nych i technicznych, a wreszcie stosunki 
służbowe nauczycieli w tychże szkołach. 

Z wywodów autora wynika niedwuznacz- 
nie, że ścisłe wykrystalizowanie eię typu 
szkoły realnej dokonało się w Niemczech, a 
szczególnie w Prusiech. Mimo to należało, 
zdaniem naszym, w genetyce tego typu 
sięgnąć również do Anglii, gdzie już w w. 
XVII podstawy teoretyczne dla ezkół „.real- 
nych“ tworzą Bacon i Locke, a w związku 
z dokonywającymi się wówczas przeobraże- 
niami ekonomicznymi powstają rozmaite ro- 
dzaje szkół „realnych“ (teclinicznych, prak- 
tycznych). 

Część II swej pracy poświęca Truchim 
dziejom „wyższej ezkoły mieszczańskiej“ w 
Międzyrzeczu, jej powołaniu i stopniowemu 
przekształceniu się na „szkołę realną“. Po 
raz pierwszy daje tu autor niejako wzorową 
monografię szkoły międzyrzeckiej, rzucającą 
wiele światła charakterystycznego także na 
ogólne stosunki szkolne, panujące w zaborze 
pruskim. 

Podobnie żródłowo kreśli autor w części 
III dzieje powstania „szkoły realnej“ w Po- 
znaniu, w których ze strony polskiej ezcze- 
gólną rolę odegrali Raczyński i Libelt. W ra- 
mach tej części swej pracy omawia Truchim 
ezczegółowo studium Libelta, poświęcone ty- 
powi szkoły realnej, wykazując — mimo kry- 
tycznych zastrzeżeń — wręcz rewelacyjne 
walory tego studium, wyprzedzające znacznie 
współczesne poglądy pedagogiczne, dzieki 
którym uznać należy Libelta za polskiego 
prekursora idei ksztcełcenia realnego, jako 
równorzędnego z ksztaiceniem humanistycz- 
nym. 

Co się tyczy samej „szkoły realnej“ w Po- 
znaniu, wykazuje Truchim dowodnie, że 
czynnikiem, który długo przeciwstawiał aię 
jej założeniu, było nie lokalne mieszczaństwo 
niemieckie, ani władze centralne (pruskie 
Ministerstwo Oświecenia). lecz władze ezkol- 
ne drugiej instancji (królewska regencja w 
Poznaniu). a to ze wzgledu na to, ze szkoła 
realna miała być utrakwistyczna, owe zaś 
władze ezkolne widziały w tym przeszkodę 
w swoich dążeniach germanizacyjnych. Tym 
się też tłumaczy, że dopiero w r. 1853 prus- 
kie Ministerstwo Oświecenia w drodze zaka- 
zu udzieliło zezwolenia na założenie tej 
szkoły. 

Załączniki, streszczenia (w języku fran- 
cuskim i niemieckim) oraz indeks osób za- 
mykają omawianą książkę. 

W rezultacie stwierdzić należy, że dzie- 
łem swym Truchim dobrze się zasłużył dzie- 


jom naszego ezkolnictwa. 
J. MIRSKI 
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ALEKSY RŻEWSKI: Szlakami walki i 


buntu. Wspomnienia z walk rewolucyjnych 
z trójzaborcami. Łódź 1936. S. Seipelt. 


Aleksy Rżewski, znany zaezczytnie na te- 
renie Łodzi były bojowiec P. P. S. z roku 
1905 i ścigany przez najeźdźców działacz nie- 
podległościowy z czasów okupacji niemiec- 
kiej, cieszy się zasłużoną powagą wśród miej- 
scowej opinii publicznej, czego dowodem, że 
zaraz w początkowych dniach po odzyskaniu 
niepodległości został wybrany pierwszym 
prezydentem w Łodzi, a następnie przez eze- 
reg lat piastował urząd łódzkiego starosty 
powiatowego. Jak wielu niepodległościow- 
ców jego pokolenia, walczył dwojaką bronią: 
czynem i slowem, przy czym słowo zaweze 
było na usługach czynu. O formie słowa de- 
cydowała okoliczność i doraźna potrzeba. 
Od zarania swej działalności publicznej pi- 
sał: wiersze, opowiadania, przemówienia, 0- 
dezwy; w tych wierszach i w tych opowiada- 
niach, pisanych nie tylko z potrzeby wła- 
snego serca, ale i dla kształtowania serc 
przyszłych pokoleń, znajdujemy więcej tre- 
ści niż formy, której autor nie miał po pro- 
etu czasu wykształcić i która dla niego w o- 
gniu podziemnej walki rewolucyjnej zaweze 
była, rzecz zrozumiała, sprawą drugorzędną. 
Podbija w nich zato autentyczność bezpośre- 
dnio przeżytej treści, która jest najcenniej- 
6zą dokumentacją naszej martyrologii niepo- 
dległościowej. Ostatnio wydał Rżewski zbiór 
wspomnień z walk rewolucyjnych z trójzabor- 
cami p. t. Szlakiem walki i buntu, czyniąc 
jakby zadość pamiętnemu wezwaniu Marszał- 
ka Piłeudekiego, aby niepodległościowcy 
ewymi zapiskami wspomnieniowymi z wła- 
enej działalności dawali jedyne autorytatyw- 
ne świadectwo prawdzie historycznej swoich 
czasów. 

W przedmowie autor w ten sposób cha- 
rakteryzuje właeną publikację i jej cel: 


„„„Książka zawiera garść wspomnień, począw- 


szy od roku 1905 po lata ostatnie. Oparte na 
własnych przeżyciach, związane 2 własną 
„bujną i górną** młodością, pisane z myślą, 
by mogły być nauką, a często i grożnym me 
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mento dla dzisiejszego pokolenia. Uzupełnie- 
niem ich były źródła w postaci dzienników, 
ulotek, odezw i t. p., przechowywanych w 
zbiorach łódzkich. Pisane bez jakiejkolwiek 
pretensji, zamknęły cząstkę właenego życia 
— lata młodzieńcze i męskie. Niech też 
świadczą o pokoleniu, które „szło do Polski** 
iza nią ginęło — jako żywe świadectwo i do- 
kument tego nieśmiertelnego polskiego nil 
desperandum, które nigdy nie opuściło na- 
szego ducha, doprowadzając wreszcie do 
wskrzeszenia Poleki*. 

Autor jako niepodległościowy rewolucjo- 
nieta przeszedł wszystkie etapy tej bohater- 
skiej wędrówki do wolnej Poleki. Począwszy 
od pierwszego „chrztu bojowego“ w roku 
1905 w walce ulicznej z kozakami, poprzez 
tajne roboty w podziemiach konspiracji, po- 
przez więzienia carekie, legendarny już we 
wspomnieniach bojowców i literaturze pol- 
skiej Sybir, poprzez ciernistą niedolę uciecz- 
ki z Sybiru i powrotu do kraju, poprzez piel- 
grzymetwo emigracyjne po ziemi francu- 
skiej, poprzez walki z okupacją niemiecką 
i austriacką, aż do wysokich stanowisk epo- 
łecznych w wyzwolonym już i niepodległym 
państwie. W pewnym miejscu swej książki 
Rżewski mówi pięknie: „Serca nasze są jak 
cmentarze, które pod kwiatami, darnią kry- 
ją ślady tych, co już zeezli ze świata, a eą 
gościnnym polem dla budzących się wepom- 
nień, związanych z ludźmi przeszłości i czy- 
nu“. Cała keiążka robi wrażenie jak gdyby 
cmentarza pełnego kwiatów wspomnień wy- 
rosłych na grobach bohaterskich czynów bo- 
jowców. Każdy z rozdziałów keiążki autor 
zaopatruje w etosowne motto z któregoś z 
wielkich poetów polskich, przeważnie Mic- 
kiewicza, Słowackiego, Langego i Słońskiego, 
poddając jak gdyby odpowiedni ton pod mu- 
zyczny nastrój wspomnienia, które w danym 
rozdziale ma być opowiedziane. 

Wspominając swój pierwszy „chrzest bo- 
jowy* autor opowiada: „Po oddaniu kilku 
strzałów rewolwerowych przez obrońców ba- 
rykady (na ulicy Nawrot) 61 pułk piechoty 
rozpoczął natarcie. Rozległa się salwa jedna, 
druga. Widziałem jak Moskal wbił bagnet w 
brzuch mego kolegi, który uchwycił się obu- 
rącz za karabin i szamotał się beznadziejnie. 
Dopadłem do zakładu fotograficznego Pip- 
pla. Schwyciłem kurczowo za klamkę drzwi, 
a widząc dobiegającego do mnie żołdaka z 
bagnetem, pchnąłem drzwi z taką eiłą, że 
pękł zamek. Przeleciałem oszołomiony przez 
mieszkanie i ukryłem eię u jakiegoś druka- 
rza na drugim piętrze. Dopiero wtedy poczu- 
łem, że jestem ranny w nogę, którą kula ka- 
rabinowa przeczyła nawylot*. 

Przytoczyłem tę próbkę opieu, aby dać 
czytelnikowi pojęcie o wrodzonym darze pla- 
etyki opowiadawczej autora. Ten moment 
pierwszego chrztu bojowego i końcowy mo- 
ment nadania autorowi przez Marszałka Pił. 
eudskiego odznaki pamiątkowej więźniów i- 
deowych, to jakby dwie klamry epinające w 
zwartą całość zbiór tych opowiadań. 

I jeszcze na jedną stronę książki Rżew- 
skiego należy zwrócić uwagę. Tam, gdzie au- 
tor mówi o własnych bezpośrednich czynach 
i przejściach, robi to w formie prostych ałów 
od siebie, tam zaś, gdzie maluje ogólne tło 
zdarzeń i konfliktów pomiędzy poszczegól- 
nymi ugrupowaniami politycznymi, powołu- 
je się na ówczesne dokumenty, wycinki z 
prasy różnych odcieni, zyskując w ten spo- 
sób na obiektywności oświetlenia ogólnego 
tła i poszczególnych zdarzeń. Tak zwłaszcza 
ekonetruowane zostały rozdziały „Lokaut 
łódzki** i „Walki bratobójcze w Łodzi w roku 
1905 — 1906“. Ta chwalebna bezstronność 
autora podnosi również wartość jego cennej 
publikacji. 

MARIAN PIECHAL 


* 
MARCELI HANDELSMAN: Rok 1848 
we Włoszech i polityka ks. Adama Czartory- 
skiego. Kraków 1936. Polska Akademia U. 


miejętności. 


Dwiema głównymi drogami dążyła dzia- 
łalność naszej Wiekiej Emigracji (po r. 
1831) do odzyskania niepodległości Poleki. 
Jedna z nich biegła przede wszystkim przez 
kancelarie dyplomatów, za ałupy granicz- 
ne miała traktaty międzynarodowe, druga 
prowadziła poprzez wszystkie prawie w Eu- 
ropie rewolty, bunty, zawieruchy, niezado- 
wolenie „ludów“. Zbiegały się te drogi rzad- 
ko, kroczący po nich epotykali się niechęt- 
nie, trudno było tego wszakże uniknąć, gdy 
choć najmniejsza zjawiała eię okazja zbliże- 
nie ku wymarzonej godzinie powstania Pol- 
ski. Takie właśnie spotkanie się głównych 
kierunków niepodległościowych polskich na- 
stąpiło we Włoszech w latach 1848 — 49 
na dwóch terenach, rzymskim i sardyńskim, 
dzięki tej samej na obydwu okazji — wojnie 
państw włoskich z Auetrią. Przedetawicie- 
lem pierwszego kierunku był tu pomocnik 
ks. Adama Czartoryskiego, często jego inspi- 
rator, najczęściej samowolny a zwykle fan- 
tastyczny współpracownik, Władysław Za- 
moyski. Wyrazicielem kierunku drugiego 
byl Adam Mickiewicz i stworzony przez nie- 
go legion. I dla Mickiewicza i dla ludzi 
Czartoryskiego punktem wyjścia był przede 


NR. 41 (158) 


Pod 


O N 


wszystkim Rzym. Był to okres niezwykłej 
popularności papieża Piusa IX. Niewiele 
właściwie zrobił, by ją pozyskać. Ogłoszenie 
amnestii, wprowadzenie kilku reform, zapo- 
wiedź paru innych zjednały mu sławę libe- 
ralnego papieża. Do dziś dnia toczy się spór 
wśród historyków, włoskich zwłaszcza, o to, 
czy był nim naprawdę? Bo przecież w r. 
1849 tenże papież zaczyna w ewoim pan- 
stwie surową reakcję, zwalcza usilnie wszel- 
ki liberalizm, staje się we Włoszech zniena- 
widzony. Prof. H. ełusznie tłumaczy tę zmia- 
nę tragiczną sprzecznością, tkwiącą w po- 
dwójnej roli papieża, który był równocześ- 
nie i władcą świeckim i głową kościoła, ale 
myśli ewej obszerniej nie rozwija. Pius IX 
był istotnie postacią tragiczną. Cale Włochy 
w r. 1848 domagały się wojny z Austrią, bo 
uważały ją za głównego wroga zjednoczenia 
państw włoskich, Pius IX jako Włoch do- 
skonale to rozumiał, ale przecież jako gło- 
wa kościoła nie mógł jej prowadzić z kato- 
licką Austrią. Idea papiestwa musiala zwy- 
ciężyć nad polityką władcy świeckiego. Zda- 
je się wszakże, że i początkowa sława tego 
papieża jako liberała nie miała  głębezego 
uzasadnienia i dałaby się, naszym zdaniem, 
wytłumaczyć dość prosto. Po bardzo suro- 
wych rządach poprzednika, Grzegorza XVI. 
przyszedł człowiek umiarkowany, „dobry 
czlowiek“, wprowadził kilka reform, które 
jako reakcja przeciw temu, co było dotąd, 
wydały się czymś większym, niż były w isto- 
cie. Czynniki rewolucyjne chciały go po- 
pchnąć dalej, nawet za daleko jak na papieża. 
Nic dziwnego, że zorientowawezy 8ię w 68y- 
tuacji, cofnął się na całej linii. 

Słynna rzeź galicyjska (1846 r.) eprawi- 
ła, że Polacy zaczęli uważać Auetrię za naj- 
więhszego wroga sprawy polskiej i gorąco 
popierali Włosbow w icl walce z Habsbur- 
gami. Sądzono naiwnie, że na czele krucja- 
ty przeciwaustriackiej stanie sam Pius IX. 
Do Rzymu tedy dąży z prośbą o hłogoała. 
wieństwo dla swego legionu Mickiewicz, w 
Rzymie pracuje Zamoyski. Obydwa obozy 
polskie zwalczają się namiętnie. Tak np. 
agent ks. Czartoryskiego, Ludwik Orpiszew- 
aki, denuncjował po prostu przed rządem pa- 
pieskim Mickiewicza, że może on „rozruch 
zrobić w Rzymie“, iż członkom jego legionu 
zdaje się, „że poświęcają się za Kościół 
Katolicki i Polskę, gdy tymczasem celem 
p. Mickiewicza jest towiańszczyzna i pansla- 
wizm'*. Chciano utrącić sprawę legionu poe- 
ty a stworzyć własny, co się jednak ostatecz- 
nie nie udało. 

Lepiej powiodło się Polakom w Sardynii 
i tu jednak ta sama niechęć, a nawet niena- 
wiść dzieli obydwa obozy. Legion Mickiewi- 
cza zrosił obficie krwią pola Lombardii za 
wolność Włoch. Jego dzielność podkreślał 
nawet Zamoyski. Mimo to on właśnie był 
główną przyczyną jego upadku, po to zresz- 
tą, by resztki ludzi Mickiewicza weszły do 
nowej, dopiero tworzonej, legii. Nic dziwne- 
go, że dowódca legionu mickiewiczowskiego, 
Siodołkowicz: z 43 najwierniejszymi wyznaw- 
cami ideałów poety porzucił legion i wyje- 
chał do Florencji. Obok sprawy własnego 
legionu Zamoyski inną jeszcze chce rzecz 
przeprowadzić. Już w Rzymie chciał Czar- 
toryski narzucić Piusowi IX na stanowisko 
naczelnego instruktora armii papieskiej ge- 
nerała Wojciecha Chrzanowskiego. Nie do- 
6zlo do tego, ale tego samego generała po 
klęsce Włochów pod Custozzą Zamoyski 
chce przeforsować na wodza naczelnego ar- 
mii włoskiej i cel swój osiąga. Historycy wło- 
scy obarczyli i obarczają Chrzanowskiego 
ciężkimi jako wodza zarzutami, podkreśla- 
jąc. że przez swą nieudolność przyczynił się 
walnie do klęski Włochów pod  Novarą. 
Prof. H. sprawy tej, przekraczającej ra- 
my jego rozprawy i wymagającej oddzielne- 
go studium, nie rozpatruje. Aczkolwiek 
dopiero studium takie wyjaśniłoby epra- 
wę ostatecznie, to jednak już przy dzi- 
siejszym stanie badań zdaje się, że wy- 
bór tego generała nie był zbyt odpowiedni. 
Chrzanowski nie znał dostatecznie tere- 
nu walki ani charakteru swych żołnie- 
rzy, nie znał nawet języka włoskiego. Co 
więcej, spotkał się z głuchą zawiścią, a nawet 
i nieposłuszeństwem, podwładnych sobie ge- 
nerałów, objął dowództwo nad armią znacz- 
nie gorszą od austriackiej. To wezystko 
zmniejsza ogromnie jego winę, jeśli nie u- 
walnia od niej całkowicie. Obok składania 
ofiar z ludzi na polu walki, agenci Czartory- 
skiego próbowali nawet poruszyć sprawę 
ałowiańską w Austrii, a tym samym przyczy- 
nić się do rozsadzenia monarchii habebur- 
skiej. Pisał kiedyś Stefan Żeromski, że 
„pakty międzynarodowe zawiera się nie tyl- 
ko za cenę złota, żelaza, nafty, zboża lub 
budulca, lecz właśnie najskuteczniej za ce- 
nę wymienną krwi bohaterów, z jednej i 
drugiej strony wylanej*. Wspomnienia tego 
rodzaju istotnie pogłębiają przyjaźń między 
narodami, a przecie czas najwyższy, byśmy 
przypomnieli sobie to, cośmy niegdyś dla 
innych robili. Jest niewątpliwą zasługą prof. 
Handelsmana, że w swej źródłowej i grun- 
townej, a przytem pięknie i ciekawie napi- 
aeanej pracy nasze habet w dziejach Włoch 
48 roku przypomniał. 

M. ŻYWCZYŃSKI 


TEATR 


TEATR NARODOWY: Wojciech Bogu- 
sławski, widowisko w 5 aktach WINCENTE- 
GO RAPACKIEGO (ojca) w adaptacji Leona 
Schillera. Reżyseria Józefa Śliwickiego, deko. 
racje Stanisława Jarockiego. 


Nie ujmując zasług Schillerowi, który ob- 
myślił to widowisko, i Śliwickiemu, który je 
przygotował, trzeba powiedzieć, że właściwie 
eztukę wyreżyserował z pomnika — Bogu- 
aławeki. Jeśli przedstawienie wbrew przewi- 
dywaniom miało żywość i wewnętrzny ogień, 
to dlatego, że on mocą swojej legendy umiał 
natchnąć wykonawców zapałem i wzrusze- 
niem. Udało mu się tutaj to nawet, co udaje 
eię dzisiaj niewielu reżyserom polskim: wy- 
tworzenie legendarnego „zespołu“, grupy ar- 
tystycznej, w której wezyscy jednakowo my- 
ślą o całości. Aktorzy grali tak, jakby tego 
człowieka, którym się szczycą i któremu nikt 
już nie zaprzecza sławy i powagi, mieli na- 
prawdę pośród siebie. Nic więc dziwnego, że 
w ich ujęciu stara trupa Boguaławskiego ota- 
czała swego dyrektora najszczerezym uwiel- 
bieniem. 

Pancewiczowa w roli aktorki Sierakow- 
ekiej wybuchała tak zapalczywym gniewem 
przeciw zawietnikom i wrogom Boguesławskie- 
go, że wywoływała wśród nich na scenie po- 
płoch, a na widowni rozrzewnienie. Łagodna 
Świerczewska (Deszner) patrzyła w niego jak 
w obraz. Brydzińeki jako wielki tragik tam- 
tych czasów, Oweińeki, darzył go wierną i od- 
daną przyjaźnią. Stanieławeki, świetny jako 
aufler Skrzypalski, roznosił chwałę jego imie- 
nia wraz z biletami po antykamerach keią- 
żęcych. Nawet zakochani ogromnie Bar- 
Gzczewska (Bawrowska) i Loedl (Nowakow- 
eki) odrywali czasami od siebie oczy, aby 
skierować nań epojrzenie, oddając ufnie ewój 
los w jego ręce. 

Ale i w wyższych eferach, na malowanych 
we freski pompejańskie pokojach dworu, 
miał niemniej uznania. Sam prezes Śliwicki 
po wieloletnich staraniach o budowę pomni- 
ka, teraz jako wytworny i niezdecydowany 
król Stanisław August darzył go łaskawym 
słowem. Różni wojewodzice i kasztelanowie 
nawracali eię chętnie na jego wiarę w teatr 
poleki — obywatelski, uspołeczniony, wrogi 
duchowi zysku. Co zaś do Lubieńskiej, to ona 
jako księżniczka Amelia z każdym aktem co- 
raz głębiej pogrążała się w smutek i w rze- 
wność, wiedząc, że wysokie urodzenie naka- 
zuje jej zaślubić wojewodzica, ale że kochać 
naprawdę można tylko Bogusławskiego... Le- 
dwie kilku intrygantów z poduszczenia Ryxa 
nie dzieliło tego ogólnego entuzjazmu i nie 
ezafowało zachwytem — były to jednak, 
wbrew 6ercu, twarde nakazy roli. 


Tak więc — aktorzy grali tu z widocznym 
przejęciem samych aiebie. Sztuka, zreeztą, 
nie dostarczyła im innych możliwości. Grono 
tamtych aktorów, doskonale zróżniczkowa- 
nych we wspomnieniach Bogusławskiego, tu- 
taj jest tylko spisem nazwisk, za którymi le- 
dwie gdzie niegdzie zamajaczy blady cień po- 
staci, — cień ten patrzy na dyrektora z u- 
wielbieniem albo spuszcza oczy z niechęcią, 
nie licząc się całkiem z sympatiami rzeczywi- 
stymi. Bo mizerna „.historyczność'' tej sztuki 
ogranicza się, na dobry ład, do pięknych ko- 
atiumów, co tutaj zostało wyzyskane umiejęt- 
nie dla etylowości widowiska. Cała reszta, o- 
wa „kronika* uchodząca za wiarygodną, jest 
niedołężnym zlepkiem faktów z różnych lat 
i miejsc. Gdyby to jakoś tłumaczyło eię w 
sztuce potrzebą artystyczną, koniecznością 
skupiania wydarzeń, byłoby pół biedy. Ale 
nie — najczęściej jest tylko efekcikiem albo 
niedbalstwem. Warchoł Świerzawski, niechęt- 
ny poważnemu repertuarowi, domaga eię z 
wielkim krzykiem wznowienia Pumpernikla, 
farsy, która zjawi się w Warszawie w osiem 


lat po jego śmierci — w r. 1814. Król win- 
zuje Bogusławskiemu pięknego wykonania 
roli Hamleta, którego Warszawa — już „„pru- 
ska“ — pozna dopiero w roku 1799. I tak 
jest ciągle w tej sztuce robiącej ekromne mi- 
ny tylko „kroniki“ historycznej. Szekepir jest 
tu już tak osiedziały na scenie jak za czasów 
Rapackiego i całkiem nie zdaje sobie sprawy 
z tego, że jeśli nie ma w tym czasie w teatrze 
opinii „brzydkiej małpy“, co się powtarza w 
„oświeconym doktryneretwie'* za Wolteęrem, 
— to dlatego, że teatr nie należy do „oświe- 
conego towarzystwa'ęi jeszcze mało zna Wol- 
tera. 
Tym organicznym wadom eztuki niewie- 
le mogły. zaradzić uzupełnienia Schillera, u- 
eiłujące przywrócić sens społeczny tamtemu 
teatrowi i zbliżyć do nas jego twórcę. Bogu- 
eławski, który śpiewa w salonach magnackich 
albo nawet królewskich zuchwałe pieśni z 
właenych eztuk, wygłasza urywki z własnych 
pamiętników, etoi na scenie podczas fragmen- 
tu przedstawienia Cudu mniemanego—mógł- 
by istotnie przemówić do nas mocno i wzru- 
ezająco. Tylko jednak wtedy, gdyby wystąpił 
w 6ztuce pomyślanej jako widowisko okolicz- 
nościowe i ani trochę nie ubiegającej eię o 
pozory prawdy hietorycznej. Obroniłaby go 
wówczas świadoma konwencjonalność, po- 
chwała wybierająca z jego życia czyny naj- 
ważniejsze — bez troski o ich chronologiczny 
układ. Wstawek Schillera jest zbyt mało, aby 
mogły sztuce nadać ten nowy charakter. — 
Tak zaś jak jest tutaj — Bogusławski musei 
potakiwać słowami autentycznymi autorskim 
błędom i niedbalstwom. A to nie jest dla 
„ojca teatru“ rola nazbyt odpowiednia, zwła- 
Szcza w apoteozie. 
BOHDAN KORZENIEWSKI 


NOTATKI 


„DOCHODZIĆ* NIE ZAWSZE JEST 
TREFNE 


Każdy przyzna, że zdanie „„Tatuńcio zaraz 
dojdzie do telefonu“ nie brzmi pięknie. „Do- 
chodzenie“ do telefonu, znajomego, obrazu 
czy stołu noei piętno wybitnie regionalne. 
W Warszawie jest to regionalizm z okolic 
Bagna i Nalewek, w Krakowie — z Każmie- 
rza, w Łodzi — bardziej niż w innych mia- 
stach rozproszony i trudny do zlokalizowa- 
nia. Regionaliści ze wspomnianych miast i o- 
kolic tym eię różnią od wszystkich innych re- 
gionalietów, że nie kultywują swoich właści- 
wości „gwarowych“, owszem, spoetrzegłezy, 
atarają eię je zatrzeć. 

Dowiedzieli się np., że „dochodzić“ do 
telefonu to „nie bardzo“, poczynają więc z 
nieuzasadnioną a zabawną gorliwością tępić 
czasownik dochodzić, uważając go widać 
za „trefny“ sam przez eię. Tak znakomicie 
dopisująca im pewność siebie na innych po- 
lach, zawodzi nagle wobec pospolitego słowa. 
Nie wiedzieć dlaczego boją go się. Niesłuez- 
nie, bo dochodzić może być nieraz zupełnie 
„koszer*. 

Te uwagi, jako tyczące regionu, a nie ca- 
łości Poleki nadawałyby się raczej do Naszego 
Przeglądu niż do Pionu, gdyby nie fakt, że 
jednym z „błogosławionych“ skutków „oży- 
wienia“, które „regionaliści* wnoszą do na- 
ezej kultury, jest przeszczepianie na polski 
grunt różnych dziwolągów jezykowych i 
śmiesznych skrupułów, świadczących o nie- 
wyczuciu ducha języka, a z dziwną łatwością 
udzielających się dobrym nawet etylistom. 
Ponieważ niesłuszne uprzedzenia do czasow- 
nika dochodzić — dochodzą już do tego, że 
polecy literaci piszą przyszedłem do przeko- 
nania, przyszedłem do wniosku — trzeba za- 
jąć się tym schorzeniem. 

Przychodzić znaczy iść w kierunku przed- 


PODZIAŁ 


Chociaż losowanie miliona odbywa się trzy 
razy do roku, moment ten jest zawsze oczekiwa- 
ny z najwyższym napięciem przez wszystkich in- 
teresujących się grą loteryjną. 

Podobne zainteresowanie panowało też 28-go 
ub. m., a sala ciągnień Generalnej Dyrekcji Lo- 
terii Państwowej wypełniła się po brzegi. Gdy 
śród ciszy rozległ się głos: 

— Numer 17385 wygrał dwieście złotych — 
— a więc najmniejszą wygraną, stało się ogólnie 
wiadomym, że numerowi temu przypadł milion 
złotych. Oczywiście ciekawość wzmogła się jesz- 
cze, teraz jednak przybrała formę pytania: 

— Kto są ci szczęśliwcy, którym się uśmiech- 
nęła fortuna? 

Odpowiedź na to pytanie znajdują czytelnicy 
poniżej: 

Pani Helena Dreszerowa, zamieszkała w War- 
szawie przy ulicy Hożej 16, gra na Loterii Pań- 
stwowej od dłuższego czasu. Dotychczas niebar- 
dzo sprzyjuło jej szczęście, ale jednorazowe po- 
wodzenie jest tak duże, iż pozwoli jej zapomnieć 
raz na zawsze o wszelkich troskach dnia powszed- 


MILIONA 


niego, jakkolwiek na ćwiartkę tę grało oprócz 
p. Dreszerowej kilku wspólników. 

Właścicielem drugiej ćwiartki jest p. Matusze- 
wicz, pracownik jednej z większych firm węglo- 
wych, zamieszkały również w Warszawie. Wygra- 
na była dla p. M. tak wielką niespodzianką, że 
nie umiał sformułować swych projektów na przy- 
szłość, - 

Pozostałe wreszcie dwie ćwiartki są w posia- 
daniu pani Osuchowskiej (ul. Krucza 20) i d-ra 
S., mieszkańców stolicy. 

Nowym „milionerom* Generalna Dyrekcja 
Loterii Państwowej wypłaciła wygraną czekami 
na Bank Gospodarstwa Krajowego, gdzie też su- 
try te zostały zdeponowane. 

Warszawa wogóle miała dnia tego szczęście, 
gdyż prócz iniliona, padła w jednej z mniejszych 
kolekiur stołecznych większa wygrana 50.000 zł. 
na numer 81312. 

Na ciggnicniu tym zakończyła się trzydziesta 
szósta Loteria Państwowa. Kandydaci na przysz- 
łych milionerów mogą się już zaopatrywać w lo- 
sy do pierwszej klasy trzydziestej siódmej Lo- 
terii. 
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miotu czy osoby, znajdujących się w określo- 
nym i zmanym nam miejscu. Wiec przycho- 
dzimy do restauracji, do kawiarni, do znajo- 
mych. Nie można jednak „przyjść do przeko- 
nania“, wniosku czy poglądu, bo tu nie zbli- 
żamy się do czegoś z góry danego i istnieją- 
cego niezależnie od nas, ale stwierdzamy o- 
siągnięcie pewnego stanu myślowego, które 
nastąpiło jako wynik dłuższego działania re- 
flekeji. Jedynie właściwy jest tu czasownik 
dochodzić. Podobnie jak do wniosku czy 
przekonania, dochodzimy (nigdy nie przy- 
chodzimy) do władzy, znaczenia, majątku, 
aławy, tam wszędzie, gdzie zachodzi procee 
walki, pracy, zdobywania. Dochodzić jest wy- 
bitnie dynamiczne. 

Czasownika dochodzić można również u- 
żyć dla oznaczenia procesu zbliżania się fi- 
zycznego do rzeczy, której miejsce jest nam 
z góry znane, ale tylko wówczae, gdy chcemy 
podkreślić moment pokonywania oporu, za- 
znaczyć, że proces zbliżania się był związany 
z niedogodnością, trudem, kłopotem, zmęcze- 
niem. Jeżeli ktoś mówi „doszedłem do tele- 
fonu“ — to w polezczyźnie ogólnej (nie re- 
gionalnej) znaczy to,że osoba mówiąca ze 
szczególnym trudem zbliżała się do telefonu, 
umieszczonego np. na końcu długiego koryta- 
rza pełnego sprzętów. W tych wypadkach cza- 
sownik dochodzić poprzedzamy zazwyczaj 
wyrazami nareszcie, w końcu i t. p. 

Wreszcie dochodzić bywa używane dla 
podkreślenia wysokiego stopnia jakiejś wła- 
ściwości, protestu lub zdziwienia, jak np. w 
zdaniu: Niedołęstwo nasze dochodzi już do 
tego, że pozwalamy narzucać sobie formy ję- 
zykowe, sprzeczne z duchem naszej mowy, 
i w dodatku przez ludzi nie mających nic 
wspólnego z polską kulturą. 

j. e. s. 


POLEMIKA 


SŁÓWKO POD ADRESEM POLEMIKI 
P. A. ŁASZOWSKIEGO * 


P. A. Łaczowski atakując mój pogląd na 
hierarchię tematów w poezji upraszcza epra- 
wę do poziomu podręcznika etylietyki dla 
ezkół początkowych. Powiada, że nie temat, 
lecz intensywność przeżycia poetyckiego de- 
cyduje o wartości utworu. A któż kiedy 
twierdził inaczej?” Prawda to przecież etara 
jak sama poezja. Zagadnienie, co ważniejsze 
w sztuce, czy źle namalowana głowa Ko- 
Ściuszki, czy dobrze główka kapuety — zo- 
stało raz na zawsze rozstrzygnięte na ko- 
rzyść tej ostatniej jeszcze za czasów bodajże 
„Młodej Polski*. Ale co zrobić w wypadku, 
jeżeli i głowa Kościuszki i główka kapusty 
zostały namalowane dobrze? Zdaje mi się, że 
i p. Łaszowski ze mną się zgodzi, że gdyby 
Matejko malował same tylko główki kapuety, 
a Mickiewicz pieał same tylko „ballady i ro- 
manse“ albo wiersze o rabinie i pchle, nie 
staliby oni na tym poziomie znaczenia spo- 
łeczno-narodowego, a nawet i artystycznego, 
na jakim stoją obecnie. Bo jeżeli w pewnych 
ezczególnych wypadkach forma uświęca te- 
mat, to i odwrotnie, temat, „wielki temat“, 
inepiruje, komplikuje i wzbogaca formę. 

Już Tuwim dwadzieścia lat temu wołał: 
„Wszystkiemu chcę dać równouprawnienie", 
oczywiście, w poezji. Łaszowski dyskontując 
ten stary banał na rzecz awangardy podpie- 
ra go humorystycznym cytatem z Pbeipera: 
„Człowiek dzisiejszy nie ma powodu widzieć 
w słońcu nic więcej nad złotą centkę, ma 
zaś prawo w guziku od spodni upatrywać 
zwierciadło swojej własnej wielkości”. Py- 
tam się, dlaczego to „człowiek dzieiejezy'* 
akurat „nie ma powodu“ zachwycać się ełoń- 
eem, a „ma prawo“ zachwycać się „guzi- 
kiem od własnych spodni“? Jeżeli tak istot- 
nie dzisiaj eię dzieje, to tylko źle świadczy 
o tym „dzisiejszym człowieku”. 

Ale żart na etronę. P. Łaszowski ma zwy- 
czaj polemizowania zaweze w przestrzeni wy- 
pompowanej z powietrza — odrywa ~za- 
gadnienia od gleby życiowej i umieezcza je 
w pustce międzyplanetarnej, w absolutnej 
niejako próżni. Mówiąc o braku poczucia 
hierarchii u Peipera miałem przecież wy- 
rażnie na myśli brak u niego wyczucia za- 
sadniczych zagadnień epoki, w której ży- 
jemy. Każda bowiem epoka cechuje się nie 
tylko eobie właściwymi formami w eztuce, 
ale i odpowiednimi tematami. W jednej 
epoce te, a w drugiej znów inne 64 waż- 
niejsze, aczkolwiek wszystkie razem mają 
swoją rację bytu. Dante, Mickiewicz, Bau- 
delaire czy Rimbaud byli wielcy, bo mieli 
poczucie hierarchii zagadnień czasów, w 
których żyli. Tematy mogą być różne. Cho- 
dzi przecież o to, jaki akcent kładzie się 
na wybrany przypadkowo temat. 

Chyba, że p. Alfred Łaczoweki eądzi, że 
symbolem naszej epoki jest „guzik od epod- 
ni“, w którym każdy „ma prawo upatrywać 
zwierciadło swojej własnej wielkości” i wiel- 
kości epoki, w której żyje. Powiada prze- 
cież: „Dziś w samym ukształtowaniu widzeń 
poetyckich idea może dojść do głosu“. Cóż 


* Pion, nr 39 (156). 
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jednak począć, jeśli przedmiotęm tych „wi- 
dzeń poetyckich** jest flaszka? Nawet to 
„dziś“, które zdaje się być dla p. Łaszow- 
ekiego wszystko  rozgrzeszającym  Dbożysz- 
czem, nie wiele tu może pomóc. Albowiem, 
jak powiada p. Łaszowski: „Pisarz nadaje 
zjawiskom nowe własności i kwalifikacje. 
Może je „podciągnąć“ lub obniżyć, zależnie 
od tego, jaką rolę odegrały w jego życiu we- 
wnętrznym '. Jeżeli jednak w tym „życiu we- 
wnętrznym' odgrywają najważniejszą role 
eame tylko flaszki, to jakąż „własność* albo 
„kwalifikacje“ może ono nadać w poezji już 
nawet nie główce kapusty ale choćby głowie 
Kościuszki? 

I jeszcze jedno. P. Łaszowski ma niezno- 
śną manię odkrywania Ameryk i wywalania 
otwartych drzwi. Powiada np.: „Jedną z ka- 
pitalnych zdobyczy nowej liryki było właśnie 
burzenie ustalonego układu ważności“. Nie- 
prawda. Jak wyżej wspomniałeia, dokonał te. 
go Tuwim dwadzieścia lat temu. a pozatem 
każdy okres literacki „burzy” zastuny przez 
siebie „układ ważności‘, a ustanawia nowy. 
Najkapitalniejszym dowodem na to może 
być właśnie t. zw. „awangarda“: głosi pry- 
mat formy nad treścią. 

Przykro mi bardzo, że tyle pasji i entuz- 
jazmu zużywa p. Łaszowski na obronę spraw 
nieistotnych i na odkrywanie rzeczy dawno 
już odkrytych. Zbytnia pochopność w pole- 
mice nie zawsze popłaca. Stoję bowiem przy 
ewoim zdaniu: „Nie można budować e:ck- 
trowni do poruszania młynka od kawy*. 


MARIAN PIECHAL 


KRONIKA 


Portret Kościuszki w Muzeum w Solurze 


OTWARCIE MUZEUM KOŚCIUSZKOW- 
SKIEGO W SOLURZE 


27 września r. b. odbyło się w Solurze 
otwarcie Muzeum  Kościuszkowskiego. W 
związanej z tym uroczystości brali udział 
przedstawiciele trzech państw: Polski, Sta- 
nów Zjednoczonych i Szwajcarii. Ze strony 
Poleki byli: minieter Józef Beck z członkami 
delegacji polskiej przy Lidze Narodów oraz 
min. pełnomocny Modzelewski z personelem 
naszego poselstwa w Bernie; Stany Zjedno- 
czone reprezentował min. pełnomocny w Ber. 
nie Mr. Wilson; Szwajcarię — członkowie 
rządu federalnego pp. Motta i Obrecht, 
członkowie władz kantonu i miasta Solury o- 
raz liczni przedstawiciele miejscowego społe- 
czeństwa. Inauguracja Muzeum odbyła się w 
ratuszu miasta Solury, na posiedzeniu Wiel- 


Pokój, w którym umarł Kościuszko 


Bundesrat Motta, Minister Beck i Bundesrat Obrecht na inauguracji Muzeum 


Koćciuszkowskicgo w Solurze 


kiej Rady Kantonalnej. Muzeum mieści się w 
dawnym mieszkaniu Kościuszki. Jeden z po- 
kojów urządzono tak jak był za życia Koś- 
ciuszki, w drugim zgromadzono przedmioty 
pamiątkowe związane z osobą Naczelnika o- 
raz zabytki odnoszące się do epoki kościusz- 
kowskiej. Przedstawiciele miasta postanowili 
nazwać jedną z ulic Solury imieniem Tadeu- 
eza Kościuszki. W przeddzień uroczystości 
dzienniki Solothurner Zeitung i Solothurner 
Anzeiger wydały specjalne dodatki z licznymi 


artykułami, poświęconymi dziejom i znacze- 
niu Kościuszki. Dodatki są pięknie ilustrowa- 
ne i zawierają bardzo podnioeie i serdeczne 
pozdrowienia dla przybywających na uroczy- 
tość przedstawicieli narodu polskiego. 
„Składając dziękczynny hołd Kościuszce, 
szlachetnemu bojownikowi o wolność i przy- 
jacielowi ludzkości, dajemy świadectwo na- 
szej przyjażni i szacunku dla jego wielkiego 
narodu“ — pisze w zakończeniu wstępnego 
artykułu Solothurner Anzeiger. 


NOWE KSIĄŻKI 


ETNOLOGIA 


SARA BENETOWA: Konopie w wierzeniach 
i zwyczajach ludowych. Warszawa 1936. Towarzy- 
stwo Naukowe Warszawskie. (Prace Etnologiczne 
Instytutu Nauk Antropologicznych i Etnologicz- 
nych Towarzystwa Naukowego Warszawskiego. 2. 
Redaktor Stanisław Poniatowski). Str. 52. Zł. 3.—. 

We wstępie czytamy, że autorka zamierzyła w 
pracy tej „rozpatrzyć, jaką rolę w wierzeniach i 
zwyczajach ludowych odgrywają konopie, dostar- 
czające, jak wiadomo, jednego z najsilniejszych 
narkotyków, a mianowicie haszyszu“. Rzecz skła- 
da się z następujących rozdziałów: I. Charaktery- 
styka botaniczna konopi i ich rozmieszczenie geo- 
graficzne. II. Konopie jako roślina techniczna i ja- 
dalna. III. Fizjologiczne działanie konopi na orga- 
nizm. IV. Sposoby narkotyzowania się konopiami 
i ich rozmieszczenie. V. Konopie a kultura ducho- 
wa: l. Zastosowanie konopi w medycynie ludo- 
wej. 2. Zastosowanie konopi w magii. 3. Konopie 
a religia. 4. Konopie a życie społeczne. 5. Zabiegi 
magiczne powodujące pomyślny rozwój konopi. 6. 
Geneza haszyszowania się. — Na końcowych czte- 
rech stronicach mieści się francuskie streszczenie 
pracy. 


STANISŁAW DWORAKOWSKI: Zwyczaje 
rodzinne w powiecie wysoko-nazowieckim. Melo- 
die zapisał Wacław Mikołajczyk. Warszawa 1935. 
Towarzystwo Naukowe Warszawskie. (Prace Etno- 
logiczne Instytutu Nauk Antropologicznych i Etno- 
logicznych Towarzystwa Naukowego Warszawskie- 
go. 3. Redaktor Stanisław Poniatowski). Str. 192 
i mapa. Zł. 8. 

Autor pisze w przedmowie: „Praca niniejsza 
jest pierwszą częścią zamierzonej większej mono- 
grafii powiatu wysoko-mazowieckiego i obejmuje 
zwyczaje rodzinne. Następne tomy będą traktowa- 
ły o kulturze materialnej i duchowej oraz o zwy- 
czajach dorocznych, codziennych, prawnych i to- 
warzyskich miejscowego ludu. Pracę poprzedza 
wstęp, w którym podaję ogólną charakterystykę te- 
renu, poczen następują trzy rozdziały, z których 
pierwszy zawiera zwyczaje narodzeniowe, drugi 
weselne, a trzeci pogrzebowe. Na końcu zamieści- 
łem dodatek nutowy do pieśni chrzcinowych i we- 
selnych". W dodatku nutowym zanotowano 60 
melodyj (z tekstami pieśni). 


HISTORIA 


LEOPOLD STANISŁAW GUNSRERG: Księq- 
żka o Wielkim Wodzu. Z przedmową Gen. Bryg. 
Bolesława Poppowicza. Lwów 1936. Wydawnictwo 
„Skaut“. Str. 237 i 15 ilustracyj. Zł. 3.50. 

Książka o Wielkim Wodzu, oparta na najnow- 
szych źródłach, daje wierny obraz życia Pierwsze- 
go Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego. Wiedzie 
czytelnika przez wszystkie fazy Jego żmudnej, 
twórczej pracy, pozwalając wniknąć w najdrob- 
niejsze jej szczegóły. Omawiając obszernie miło- 
dzieńczą i strzelecko-legionową działalność wo- 
dza, Jego rządy jako Naczelnika Państwa i Wodza 
Narodu, wyprowadza syntezę wielkości Marszałka. 


Całość, ujęta w 9 rozdziałów, zakończona biblio- 
grafią i ożywiona 15 mało znanymi ilustracjami z 
życia Marszałku oraz cytatami z Jego pism, zasłu- 
guje na popularność dzięki wartości ideowej i li- 
terackiej. 


PAMIĘTNIKI 
MELCHIOR WANKOWICZ: Strzępy Epopci. 


Wydanie trzecie powiększone. Warszawa 1936. 
Tow. Wydawn. „Rój“. Str. 295. Zł. 5. 

Strzępy Epopci jest to książka, w której po- 
szczególne opowiadania są dobrune ze świadomym 
zamiarem. Z tej książki będzie się uczyć pokole- 
nie powojenne, z jakich elementów woli budowała 
się epopeja uzyskania niepodległego bytu. To po- 
wojenne pokolenie ma przed sobą inne, ale rów: 
nie nieprzeniknione mgławice. Dobrze więc, jeśli 
do rąk jego dostanie się książka, która jest pea- 
nem na cześć instynktu. 

Trzecie wydunie tej książki zostało powiększo- 
ne o trzy nowe opowiadania: Związek broni, 
Ostatnie słowo i Rozkoszna Pała. 


PODRĘCZNIKI 


M. ARCTA Słownik ortograficzny języka pol- 
skiego. Wydanie szóste. Nowa pisownia, uchwalo- 
na przez Komitet Ortograficzny Polskiej Akade- 
mii Umiejetnosci w roku 1936. Warszawa 1936. 
M. Aret. Str. 380. Zł. 10.—-; w opr. płóc. zł. 13.—. 

Zatwierdzenie uchwał Komitetu Ortograficzne- 
go przez Ministerstwo W. R. i O. P. i wprowadze- 
nie nowej pisowni do administracji, szkolnictwa, 
prasy i t. p. uczyniło sprawę nowego słowniku 
ortograficznego niesłychunie aktualną. Znana ze 
swego długoletnicgo doświadczenia w dziedzinie 
słowników firma wydawnicza M. Arcta wydała 
słownik, łączący w sobie cechy wszystkich wydaw- 
nictw omawianego nakładcy: staranność opracowa- 
nia z estetycznością formy. 

Wydawnictwo to było tym potrzebniejsze, iż 
szereg słowników, znajdujących się w handlu księ- 
garskim, jest przeznaczony do użytku szkolnego i 
nie może zadośćuczynić potrzebom biura, redak- 
cji, urzędu czy piszącego inteligenta. Dla nich wła- 
śnie jest przeznaczony omawiany słownik, będący 
największym tego rodzaju wydawnictwem w Pol- 
sce (ponad 60000 wyrazów). 

Bogactwo wyrazów, wyczerpująco a zwiężle u- 
jęte zasady pisowni polskiej, które opracował 
przejrzyście wybitny językoznawca, prof. Uniwer- 
sytetu Warszawskiego St. Szober, tablica, podają- 
ca zasady dzielenia głosek przy przenoszeniu wy- 
razów, czynią tę książkę cennym nabytkiem każde- 
go piszącego. 

Oprócz swego zasadniczego przeznaczenia Sło- 
wnik może oddać znaczne usługi przez podawa- 
nie przy wszystkich wyrazach końcówek deklina- 
cyjnych i koniugacyjnych. Staje się przez to do- 
skonałym poradnikiem językowym dla piszącego. 


STAN. Z. ZAKRZEWSKI: Ogłoszenie praso- 
we. Warszawa 1936. Wydawnictwa Polskicgo Zwią- 
zku Wydawców Dzienników i Czasopism. Tom IV. 
Str. 99. Zł. 4 —. 
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Polski Związek Wydawców Dzienników i Cza- 
sopism podjął w latach ostatnich wydawanie prac 
poświęconych najważniejszym zagadnieniom pra- 
sowo:wydawniczym. Pierwsze trzy tomy Wydaw- 
nictw Związku Wydawców poświęcone zostały za- 
gadnieniom ustawodawstwa prasowego i służby 
agencyjno-informacyjnej. 

Obecnie ukazał się na półkach księgarskich 
tom IV Wydawnictw Związku Wydawców, poświę- 
cony sprawom ogłoszeniowym p. t. Ogłoszenie pra- 
sowe. Autorem książki jest p. Stanisław Zenon Za- 
krzewski, prezes Polskiego Związku Reklamowe- 
go, członek rady administracyjnej Międzynarodo- 
wego Związku Reklamowego, profesor reklamy w 
Wyższej Szkole IJziennikarskiej i dyrektor działu 
ogłoszeń Polskiej Agencji Telegraficznej. 

Nowa praca p. St. Z. Zakrzewskiego, autora 
szeregu prac publicystycznych poświęconych za- 
gudnieniom reklamy, jest wynikiem długoletnich 
studiów teoretycznych i praktycznych doświadczeń 
jej autora. 

Z uwagi zarówno na osobę autora jak i na 
ciekawe ujęcie tematu nowa książka wywołu bez 
wątpienia żywe zainteresowanie wszystkich tych, 
którzy rozumieją znaczenie reklamy prasowej dla 
życia gospodarczego. 


Wybór książek dla dzieci i młodzieży. Powic- 
ści — Opowiudania — Poczje. Praca zbiorowa 
pod redakcją WANDY DABROWSKIEJ. Warsza- 
wa 1936. Poradnia Riblioteczna Związku Bibliote- 
karzy Polskich. Str. 63. 

Wybór obejmuje belletrystykę na wiek od 7 do 
15 lat włącznie. Jest to katalog rozu mo wu- 
n y złożony z dwóch zasadniczych części. Pierw- 
sza, stanowiąca odbitkę z drukującego się obecnie 
II tomu katalogu informacyjnego Książka w bi- 
bliotece, zawiera 185 pozycyj wydawnictw z lat 
1933—1935 włącznie, podając obok pełnego tytu- 
łu wraz z ceną zwięzłą churakterysty- 
kę książki i znuk jej przydatności dla poszcze- 
gólnych grup wieku. Część II obejmuje tytuły 461 
książek omówionych w l-szym tomie katalogu 
Książka w bibliotece z oznaczeniem tylko stopnia 
przydatności i aktualnej ceny. Tekst uzupełniają: 
a) skorowidze tematowo-zagadnieniowe, dające 
bliższy wgląd w literaturę dlu dzieci i młodzieży 
i ułatwiające poważnie dobór książek, oraz b) wy- 
mowa nazwisk autorów obcych. 

Katalog przeznaczony dla bibliotek szkolnych 
i publicznych, rodziców i wychowawców odda nie- 
wątpliwie rzetelne usługi wszystkim, którzy kieru- 
ją czytelnictwem dzieci i młodzieży. 


POEZJA 
JACEK MARIA ORLIK: N d " olesiem ci- 


sza... Poezje. Janowa Dolina 1936. Sw. 32. 
Regionalny debiut poetycki. 


POWIEŚĆ 
JERZY ANDRZEJEWSKI: Drogi nieuniknio- 


ne. Warszawa 1936. „Prosto z mostu“. Str. 188. 
Zł. 5—. 

Na tom składają się trzy nowcle: Koniec, 
Kłamstwa i Ucieczka. lInteresującemu debiutowi 
pisarskiemu Pion poświęci osobne omówienie. 


PUBLICYSTYKA 
STANISŁAW PIASECKI: Prawo do twórczo- 


ści. Warszawa 1936. „Prosto z mostu“. Str. 301. 
Zł. 5—. 

O tym tomie szkiców społeczno-literackich nu- 
pisze w Pionie Karol Irzykowski. 


DOLEŻYK KAROL: Rozważania polityczne. 
Część I. Wolność. Chorzów 1936. Nakład autora. 
Str. 235. Zł. 7.30 z przesyłką. 

W odezwie do redakcji autor pisze, że praca 
jego zajmuje się „krytyczną oceną pojęcia wolno- 
ści osobistej człowieka i jego znaczenia oraz jego 
wpływu na życie człowieka i społeczeństwa“. 


WYSZEDŁ Z DRUKU TOM IV 


„Wydawnictw Polskiego Związku Wydawców 
Dzienników i Czasopism*: 


STAN. Z. ZAKRZEWSKI 
„OGŁOSZENIE PRASOWE” 


Stronic 99 Cena 4 zł. 


Do nabycia w większych księgarniuch i w biu- 
rze Polskiego Związku Wydawców Dzienni- 
ków i Czasopism, Warszawa, Zgoda 8. Skład 
Główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa 


WYSTAWA 1000 KSIĄŻEK 


Z TECHNIKI 
MECHANIKI 
RZEMIOSŁA 
BUDOWNICTWA 
I KOMUNIKACJI 
Wejście bezpłatne. Katalogi darmo 
Jednocześnie sprzedajemy powieści i różne 


TANIE KSIĄŻKI 


po jednolitych cenach 
po 10, 20, 30, 40, 50, 75 i 95 groszy 
Co miesiąc nowa seria książek 


DOM KSIĄŻKI POLSKIEJ 


Płac Trzech Krzyży 8, w II-im podwórzu 
Godziny otwarcia od 9-ej do 19-ej prócz świąt 


REDAKCJA: Warszawa, Al. Ujazdowskie 20, telefon 9.24-00; czynna w poniedziałki, środy i piątki od godziny 18 do 19. Rękopisów nadesłanych nie zwraca się. 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Al. Ujazdowskie 20, tel. 9.91-08; czynna codziennie. Prenumerata w kraju: mies. 1.80 zł., kwart. 5 zł., Vo-rocznie 9.50 zł, rocznie 18 zł.; 
zagranicą: mies. 2.50 zł, kwart. 7 zł. Blankiety rozrach. Nr. kartoteki 85. Ogłoszenia: za wiersz 1 mm. szer. l szpalty — 60 gr. za tekst.; 80 gr. w tekście. Zastrz. 
miejsca 25% drożej. Konto P. K. O. Nr. 18.590. 
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Wydawca: za Towarzystwo Kultury i Oświaty JAN KASIŃSKI 


Drukarnia Współczesna, Sp. a o. o., Warszawa, Szpitalna 10. 


